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Świeży transport znanego z trwałości 
obuwia poleca magazyn galanteryjny M. Wein, 
plac Trybunalski 1. 1. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 26 lutego. 

W świecie uczonych podniesiono starą i 
trudną do rozwiązania kwestyę, skąd pochodzą 
wspólni przodkowie wszystkich  europsjskich 
narodów? Między antropologami, archeologami 
1 geologami powstał żywy spór, ciekawy samo 
przez się, a dla nas jeszcze i dlatego, że for- 
malny przewrót w dotychrzasowych zapatry- 
waniach na poshodzenie Europejczyków spra- 
wil nasz uczony, piszący po francusku, p. Za- 
borowski. Dotąd uchodziło za prawdę nauko- 
wą, że wszyscy jesteśmy Aryjczycy i że ci 
nasi praszczurowie wyszli w czasach przedhi- 
storycznych z wyżyny Baktryjskiej, nazywanej 
dziś Pamirem, który leży na półnotny wschód 
od Afganistanu i tuż pod Hindukuszsm tworzy 
osobny węzeł niedostępnych gór, — olbrzy- 
mich, odciętych od Chin i kirgizkich stepów 
przepaściami, a kryjących obszerne doliny. Ile- 
Toć w nich stawało się ciasno Aryom, wy- 
chodzili oni na kirgizkie stepy i jako wajo- 
wnicza horda szli coraz dalej na zachód ku 
morzu Kaspijskiemu, okrążali js od północnej 
strony i wchodzili na niezmisrzone stepy dzi- 
Siejszej południowej Rosyi, gdzie przez wieki 
prowadzili żywot koczowniczy, pełny przygód, 
niebezpieczeństw i takich warunków istnie- 
nia, które musiały przekształcać tych noma- 
dów w ludność lotną jak piasek pustyni, żą 
dną ciągły h zmian, dziką, zdobywczą i okra- 
tnie hardą, jak ci wszyscy Grotowie, F'ejfalo- 
wie, Alanowie i Hansowie, o których zestała 
pamięć z czasów wielk ej wędrówki narodów, 
kiedy te hordy szły ze wschodu na zachód 
wypierając Celtów, Greków i ludy italskie z ich 
odwiecznych siedzib. Starożytni Grecy znali 
coś nieecś o tych tajemniczych narodach, 2y- 
Jących na północ od morza Czarnego, i nazy- 
wali ich raz Cymeryjczykami, to znów Scy- 
tami, którzy podług *tarcgreck ch świadectw — 
mówili dziewięcioma językami i byli prawie 
Przyrośnięci do koni. W odstępach kilkowie- 
kowych wychodziły hordy z Baktryi i popy- 
chały prz.d sobą tych, co już przedtem z niej 
wyszli, a wtedy owi szli z mieczem i ogniem 
na zachodnią 1 południową Europę. Tak po 
Ostrogotach, Longobardach, Alanach i Hun- 
na h którzy rozpadali się jeszcze na pl-miona 
mnisjsze o różnych nazwa'h, przyszli Bułga- 
rzy, czyli Wołgerze, których część osiadła na 
ałkanie, a część została nad Wołgą i dała 
nazwę tej rzece, później Madyarowie, jeszcze 
później tajemniczy lud Chazarów, a w końcu, 
Już w wiekach średnich — Tatarzy. Według 
tej teoryi, nie sama Baktrya, lecz i sąsiadujące 
Z nią mongolskie stepy wyrzucały na wschód 
europejski niektóre plemiona, ale to już było 
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Feljeton literacki. 

Ks, Jan Badeni T., J.: „Między Słowianami*. Kra- 
ków, nakładem redakcyi Przeglądu powszechne 
go, 1896 


W huculskie góry, w ojczyznę grożnego 
Dobosza, ponad rwące fale bystrego Prutu do 
galicyjskiej Pensylwanii, pomiędzy las wież 
wiertniczych, tam gdzie niedawno jeszcze nafta 
pędziła, jak potok górski po deszczach, przez 
dziewicze lasy puszoz Hnoulszczyzny wiedzia 
nas autor, aby wnet przewodniczyć nam w wę- 
drówce po wystawie etnograficznej w Pradze, 
ztąd dalmackim brzegiem, przez ziemie, w któ- 
rych zielone mirty i cyprysy, czerwone pęki 

wiecia, szafiry wód i lazury niebios w pełną, 
wspaniałą zlewają się harmonię, zaprowadzić 
nas do skalistego gniazda, wysoko ponad mor 
sktem zwierciadłem zawieszonego, do ojczyzny 
dzikich synów Czarnogóry. Z południe przerzu- 
camy się wprost na północ, ponad brzeg Spre- 
men tam gdzie w zwycięskim boju walczyły 
z Niemcem hufce Chrobrego, hen—aż do Łużyc. 
Po drodze na chwilkę zatrzymujemy się w „Mo- 
rawskiej Częstochowie, w Hostyniu, przy- 
słuchujemy się obradom katolickiego zjazdu 
w Bernie. 

Oto w kilku słowach naszkicowana treść 
zbioru szkiców ks. Badeniego, zawierających 
wrażenia z wędrówek „Między Słowianami*. 
Tak samo jak w pierwszej seryi wydanej w r. 
1898, w której prowadził czytelnika między 
Słoweńców, do Zagrzebia, nad serbski Dunaj 
i na Słowaczyznę, tak samo i w drugiej, o któ- 
rej dzis mówić będziemy, prowadzi nas autor po 
csłym obszarze Słowiańszczyzny zachodniej od 
najdalszych jej krańców zachodnich aż na 
wschód, od północnych granie aż na dalekie 
południe. 


c= 


>| uke A A W ean J 
——— ennaa MANANA 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Ulica Sykstuska l. 45. 


PPADS m mygknk a 


| 


TT „ia ZA M, 


~ sa re =a $ 


później i dlatego Chazarowie i Tatarzy, spo- 
tkawszy się z dość silną organizacyą państwową 
Polski i Rusi kijowskiej, skruszyli swoją moe 
o te państwa i zanikli. Tak głosiła ustalona 
teorya 0 aryjskiem pochodzeniu ludów Eu- 
ropy. 

Pierwszy p. Zaborowski swą rozprawą w 
Kevue Scientifique zakwestyonowal tę teoryę. 
Powiada on wręcz: „Gdy czytamy, że przod- 
kowie wszystkich Aryów tworzyłi jedną rasę, 
mieszkającą pierwotnie w Baktryi, skąd wy- 
chodziły hordy i okrążywszy od północy mo- 
rze Kaspijskie, rozlawały się zwolna po Euro- 
pie, dająs początek dzisiejszym Grekom, Wło- 
chom, Gallom, Germanom, Litwinom i Słowia- 
nom, to czytamy zupełną bajkę*. 

Kto mówi tak stanowczo, ten zapewne 
posiada bardzo silne dowody. Jakoż p. Zabo- 
rowski podał ich mnóstwo i ważnych nietylko 
z dziedziny antropologicznej i archeologiczaej, 
ala także geologicznej — a te ostatnie są zu- 
pełnie nowe, oparta na grun'ownych bada- 
niach geoltgów angielskich. Z badań tych wy- 
nika, że podczas „wielxiej lodowej epoki*, któ- 
ra bezpośrednio poprzedzała naszą epokę, zna- 
czna część Europy pokryta była jadnolitą sko 
rupą lodową. Cała Anglia, północna cesęść 
Francyi a stąt do gór kruszcowych i Kar- 
pat, dalej do Kijowa, później na wschód ku 
temu miejscu, gdzig dziś Niżni Nowogród, 
a potem jeszcze dalej do Uralu i za nim — 
wszystko na północ od tej linii, leżało pod jə- 
dną, ogromnie grubą bryłą lodu. Nie było ni 
ziem, ni rzsk, ni mórz, tylko jeden niep'zer- 
wany lodowiec, jak dziś w Grenlandyi. a w 
pałudniowych częściach Europy już kwitło ży- 
cie: Celtowie, należący do kamiennej epoki, 
pro adzili żywot myśliwski W owe czasy 
nie było żadnej lądowej drogi z Azyi do owej 
południowaj Europy, która była raczej wyspą, 
bo morza Czarne i Kaspijskie, zasilane obficie 
w dą z owego lodowca, były bez porównania 
większe nit są dziś. Pierwsze z tych mórz 
zalewało całą Ukrainę i qzisiejszy step doński 
aż do Tambowa; drugie razem z Ara'skiem 
tworzyło jed:n zbiornik wody, której brzegi 
sięgały do tego miejsca, głzie dziś Kazań, a 
od tego punktu zwracały się na wschód, obej- 
mowały syberyjskia jezicro Balchasz i za niem 
łączyły się z morzem Lodowatem. Stwierdzają 
to badania zo`log w, którzy wykazują, ża 
liczue getunki ryb i drobnych żyjątek mor 
skich, właściwe dziś tylko morzu Lodowata- 
mn, -znajdują się takżo-w-morzu Kaspijskisu 
i ylko w niem jednem; stwierdzają to również 
badania garlogów. Zatem mięłzy B:ktryą a 
Europą była woda, nie było stepów po któ- 
ryc koczowniczy Arpowie mogliby >$6 na 
zachód. Kiedy wielki lodowiec zaczął tajać od 
swynh południowych brzegów i z pod uieg» 
jęły wyc-ylać się mokra chłodne łąki. wów- 
czas olbrzymi rmsmut, który mógł żyć na ta- 
kich tylko pastwiskach, a był dla ludzi z ka- 
miennej epoki głównym przedmiotem myśliw- 
skich zabiegów, zaczął posuwać się z zachołu 
na wschód, za nim zaś szli myśliwi — i tak 
była wędrówka pierwszych mieszkańców Euro- 
py ku wschodowi, trop w trop za mamatani. 
Wykopaliska świadczą, że właśnie tak było i 
że się odbywało wzdłuż mi*jse, ewieżo odgło 
niętych z pot loda, Gdzie znajdują sę ślady 
istolenia mamutów, tam również są ślady ln- 
dzi z kamienvej epoki. Głdzie pierwszych nia 
ma, tam i drugich daremnia szukano. Jedne i 


niepoprzerywanych ostrymi kątami liniach, 
szczyty pokryte ciemną zielenią, odbijającą 
wspaniale od wznoszącego się nad niemi skle- 
pienia niebios i od różnokolorowsaj szachoówni- 
cy pól i łąk rozścielającej się u stóp gór, a po- 
łączonej z ciemną zieleaią lasów łagodną, ja- 
śniejszą zielcnością połonin. Na tle przecu- 
dnej, wspaniałej, romantycznej scenerpi kraj- 
cbrazu „żywy i prawdziwy* hucuł w swym 
oryginalnym, malowniczym stroju, i hneułka 
niemniej malowniezo i barwnie i oryginalnie 
ubrana, po większej części ładna, choć z fajką 
w zębach albo z „cygarem*. 
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więcej jak wszędzie zajmują tu piorwsze mie sce ; szego kraju, 
Pełno ich Í bardzo 


obywatele wyznania mojżeszowego 
w wioskach, pełno w miasteczkach, ale naj- 
pełniej w dwóch rywalizujących ze sobą stoli- 
cath Pokucia: w Stanisławowie i w Kołomyi. 
Tak pierwsze jak drugie miasto, — powiada 
słusznie ks. Badeni — powinnoby sobie wła- 
ściwie rośció  pretensyę do tytułu: stoli- 
cy żydowskiej; tylu żydów, tak starożytnie 
przybranych, tak zacięcie i głośno popisują- 
cych się swym szwargotem, znajdziesz chyba 
na słynnym po świecie całym krakowskim 
„Kazimierzu“. Tylko, że tutaj nie wzięli oni 
jednego przedmieścia, jednej czy kilku ulic 
w wyłączne swe posiadanie; cesłe miasto zala- 
ne potopem czarnych jarmułek, długich szara- 
wych pończoch, podziurawionych pantofli... 
Pomijając znakomity choć w ogólnych 
tylko zarysach naszkicowany obraz ruchu na 
polu utworzenia prasy prowincyonelnej w Sta 
sławowie i Kołomyi i obraz żwawej i energi- 
cznej agltacyi radykałów ruskich, któ a na Po- 
kuciu coraz to szersza grono zwolenników po- 
zyskuje pomiędzy włościanami, obraz, który się 
streścić nie da, udajmy się wraz z autorsm do 
Peczeniżyna, tej galicyjskiej Pensylwanii, gali- 
cyjskiego Baku, udajmy się do Słobody rungur- 


szkiców, zawierającemu wrażenia i przygody | skiej. Oryginalea to osada; miiaowoli na pierw- 
autora podczas wędrówki „w huculskich gó- szy już rzut oka przychodzi na myśl Ameryka, 
rach". Piękna to kraina, piękna i urocza, a — | jej miasta powstająca z błyskawiczną szybko- 
wstyd przyznać — unas tak mało znanai zwie- | ścią wśród dziewiczych lasów, złożone raczaj 
dzana. Niezatarte wspomnienia zostawił mi kil- | z fabrycznych kominów niż z mieszkalnych do- 
kudniowy pobyt w górach nadwórniańskich ! mów. Dołem płynie strumień, poprzezinany 
w jesieni ubiegłego roku, te wyniosłe szczyty | kilku kłądkami, bo o mostach myśleć nie ma 
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gór wznoszących się w łagodnie zaokrąglonych, czasu, nię ma interesu; ku strumieniowi na-, lasy, 
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drugie znaleziono w północnych Niemczech, w 
górach Kruszeowych, w okolicy Kamieńca 
Podolskiego, w środkowej i północnej Rosyi, 
wreszcie na Syberyi, to jest wszędzie tam, 
skąd ustępował lodowiec, a powstawały mo- 
kre chłodne łąki; nie ma zaś na Ukrainie, na 
Zadnieprzu, gdzia natomiast są liczne pozo- 
stałości niegdyś podwodnego życia. Zatem Cel: 
towie, którzy do driś żyją w hiszpańskiej 
Baskii i Irlandyi, Litwini i Finnowie, rozpa- 
dający się na Kstów, Liwów, Czukczów i Mor- 
dwów — to są najstarsi -uiesskeńcy Europy, 
którzy rozszerzali się po miej z zachodu na 
wschód. Wspólność dźwięków i form języ- 
kowych, podobieństwo mitologii, wreszcie je- 
dnakowa budowa czaszek, *a nadto takie sa- 
me kształty kamiennych narzędzi, — wszystko 
to przemawia za wspólnością pochodzenia tych 
ludów. 

Morza Kaspijskie i Qzarne jeszcze przez 
długie wieki oddzielały Europę od. Azyi. Z pod 
wielkiego lodowca już się wychyliła Angla i 
oała Niemcy, i w nizinie nadwiśleńskiej 1 nad- 
niemeńskiej już się zieleniły łąki pośród ol- 
brzymich jezior, które łączyły się z Baltykiem, 
i ścodkowa, potem i pó!naena Rosya stałą się 
lądem, a morze Kaspijskie jaszoze sięgało do 
Saratowa i z Aralskiem tworzyło jedność, zaś 
do morza Czarnego, sięgającego jeszcze do 
Krzemieńczyka, płynęły nader liczna i bardzo 
wodna rzeki, których ślady pozostały dotąd. 
Podczas silneg» tajania lodów, rzaki te łączy- 
ły się w jedną wodnę powierzchnię, a gdy 
powódź ustępowała, zostawał grunt grząski, 
bazdenne trzęsawisko, na którem koczownicy 
żyć nie mogli. Długo i ;z wielką erudycyą, 
posługując się wynikami różnych nauk, do- 
wodzi p. Zaborowski, że w owych czasach, 
kiedy były wielkie wędrówki narodów, step 
południowo-rosyjski zaledwo się zmieniał z mo- 
rza wody w morze traw i zawsze jeszcze 
był oddzieiony od środkowej 
miem morzem Kasoijskiem. Równocześnie zaś 
dowodzi, ża w tych cząsąch Baktrya, mająca 
na północ i zachółi niezmierzony obszar wód 
zimnych, płynących z lądowca, a od połu- 
dnia oddzielona Hindukuszem, była krainą 
mniejszą niż dzis i tak zimną, Że nie mogła 
sprzyjać ludzkiemu życiu w takim stopniu, iżby 
wciąż powstawał jego zbytek, który wylewał 
się i płynął na Europę. 

Na tej podstawie wznawia p. Zaborowski 
starą hipotezę, którą uznawano do niego za 
bajkę, że Gotowie, Alanowie, Hunnowie 1 5o- 
wianie, to jes; ci wieśnie, którzy stwo zyli 
„wielką wędrówkę narodów* pochodzili ze 
Skandynawii, dokąd o wiele przedtem dostali 
isę z południowo zachodniej Earopy, czyli, że 
są w gruncie rzeczy Celtami, albo — jesli się 
komu podoba tak ich nazywać — A yami, lecz 
nie przyszli oni z Anyi, a tylko przez bardzo 
| długie wieki zrobili ogromne koło: z Hi- 
szpanii i Francyi do Skandynawii, stamtąd 
ku dorzeczu Wisły, potem na podsychają- 
cą Ukrainę, a z niej znów ruszyli na Eu- 
ropę. — (Rotowie pierwsi przekroczyli Du- 
| naj, zdobyl Tracyę, Grecyę, potem Włochy, 
wdarli sę do południowej Francyi 1 Hiszpanii; 
za nimi Feifalowie i Agafirsowie, ktorych 
resztki są we frencuskiem Poitou, za tymi zno- 
wu Alanowie, Germanie i t d. Taki ruch z gę- 
sto zaludnionej porudarowej Europy do Skan- 


lodowca, kiedy wysoko podniesiona Norwegia 


chylają się z obu stron w mnóstwo nieforem- 
nych wypukłości wyrzeźbione wzgórza. zsjmu: 
jące kilkudziesięciomorgową przestrzeń, na nish 
las wież wiertniczych; tuż za nim dziewiczy 
bór rozciągający się daleko, jak okiem sięgnie. 
Do lasu przypierają na stokach gór malowni- 
czo rozpostarte pańskie wille, szlacheckie dwor- 
ki, ubogie chałupki, szałasy. Za jedną z najgu- 
stowniejszych will wynurza się z leśnej zieleni 
mała, ale miła kapliczka, krzyż na wieżyczce 
błyska i błogosławi nieprzerwanemu ruchowi, 
ciągłej pracy u:stóp swoich. 
„. A dziejami Słobody, nierozerwalnie łączy 
się nazwisko znane daleko po za granicami na- 
nazwisko człowieka, którego jedni 
wysoko podnoszą, który u drugich 
spotyka się z niczem nieuzasadnioną niechęcią, 
prowadzącą do takich środków walki jak oszczer- 
stwo i potwarz,— człowieka, którego mało kto 
zdołał ocenić objektywnie i słusznie, z którego 
poglądami można się zgadzać lub nie zgadzać, 
ale uznać trzeba zawsze, że usiłowunia jego są 
bezinteresowne, nie dla zadowolnienia własnych 
ambicyi, ale li tylko dla dobra kraju podjęte. 
W Słobodzie cd lat kilkudziesięciu szuka- 
no nafty, znajdowano po trosze i z kolei znie- 
chęcano się do dalszych poszukiwań. Wreszcie 
w r. 1880 znalazł się pionier odważny i gorący 
jak Polak prawdziwy, wytrwały jak mieszka- 
niec Anglii, w której się uczył i ówiczył. Umie- 
jętnie, po angielsku, zabrał się do dzieła. Od 
chwili wystąpienia Stanisława Szczepanowskie- 
go, datuje się era rozwoju Słobody. Nieszczę- 
ściem polskie kapitały nie mogły, czy nie 
śmiały udzielić dostateczaego poparcia rozwi- 
niętemu od razu na wielką skalę przedsiębior- 
stwu. Trzeba się było zwrócić do obcych 1 po- 
zwolić cudzoziemcom czerpać w otwierających 
się skarbach, — przybył baz szeląga przy duszy Mac 
Garvey i został wielomilionowym panem, przy- 
byli Kanadyjczycy, Francuzi, Anglicy i opusz- 
czali kraj po kilku latach z trzosem bogato na- 
ładowanym. Nafta lała się strumieniami, zda- 
wało się wielu, że się tak lać będzie bez koń- 
ca, a jednak strumienie te płyną coraz to po- 
wolniej, i kto wie, czy długo jeszcza płynąć 
będą... 
Z Słobody do Delatyna droga idzie przez 
nietknięse piawie dłonią ludzką. To już 
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Azyi albrzy- | 


dynawii odbył się zaraz po stajaniu wielkiego 


| 
| 
jl Szwecya prędko stały się dostępne dla ludz- 
kiego życia. Ale to życie było jednak twarde, 
wyrobiło więc przez długie wieki lud harto- 
wny, dziki, nawykły do strasznych walk z przy- 
rodą, zatem wojowniczy. Ci Normanowie, do- 
stawszy się przez ziemię dzisiejszej Polski i 
Litwy na ukraińskie stepy, znowu na nich 
przez długie wieki wykształcali się na surowe 
1 herde koczownicze plemiona, które później 
zawojowały Europę. Tylko Awarowie, którzy 
w VII stuleciu rozpostarli się od Wołgi do 
Odry. a potem się cofnęli, tylko Bułgarzy, czy 
Wołgarze, którzy na półwysep bałkański przy- 
szli w VI stuleciu, tylko Chazarowie, naród 
prawie tajemniczy (presque mystórieux, jak mó- 
wi p. Zaborowski), tylko Madyarzy, którzy się 
pojawili w VIII stuleciu, i wreszcie Tatarzy 
mogli przybyć z Azyi, ale i to nie okrążając 
od północy morza Kaspijskiego, lecz przez Kau- 
kaz, e więc nie z Baktryi, lecz z Turańskiej 
wyżyny. Taka jest hipoteza p. Zaborowskiego. 

W świecie uczonych sprawiła ona wielki 
ef:kt, zyskała licznych zwolenników, lecz także 
odezwali się obrońcy starej hipotezy o pocho- 
dzeniu narodów europejskich z Baktryi. Ci 
przytaczają opowieści rosyjskich i angielskich 
podróżników po Pamirze, którzy wykryli tam, 
w zapadłych dolinach, wymierające już plemio- 
na Tadżywskie i Wachanieckie, tak podobne 
do ludów europejskich, że każdego Tadży- 
wa lub Wachańca ubrać po naszemu, a bę- 
dzie z niego typowy Niemiec, Anglik lub 
Słowianin. Dźwięki ich języka są te same, co 
dźwięki europejskich języków i te same nie- 
które obyczaje — co wszystko tembardziej ude- 
rza, iż dokoła mieszkają różne plemiona mon- 
golskie, kirgiskie i turańskie. 

My nie stajemy ani po jednej, ani po dru- 
giej stronie ; — to rzecz specyalistów ; — chcie- 
liśmy tylko zwrócić uwagę na bardzo ciekawą, 
podniesioną przez polskiego uczonego naukową 
kwestyę. 


Zachód 
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Ugoda z Węgrami. — Sprawy włoskie. 

Piszę nam z Wiednia 25 lutego : 

Kwestya odnowienia ugody finansowej z 
Węgrami coraz żywiej zajmuje Koła politycz- 
ne po obu stronach Litawy. Tutaj parlament, 
idąc za przykładem wszystkich sejmów kra- 
jowych, poprzestał na uchwaleniu rezolucyi, 
wzywającej rząd do wczesnego wypowiedzenia 
traktatu handlowego i celnego. Rezolucya ta 
in merto oznacza, że Austrya żąda zmiany 
dawnego traktatu na swą korzyść. Zresztą je- 
dnak Izbą poselska zaniechała wszelkich roz- 
namiętniających, a więc utrudniających ukła- 
dy, rozpraw. Sejm węgierski, a raczej, mó- 
wiąc ściślej, opozycyjne jego stronnictwa po- 
suwają się © krok dalej. Skrajna lewica, któ- 
ra zasadniczo neguje ugodę r. 1867, w logicznej 
konsekwencyi swego . stanowiska protestuje 
przeciwko wszelkim nowym układom. Opór jej 
przeciwko wybraniu deputacyi kwotowej, mo- 
źnaby uważać jako całkiem normalny, gdyby 
go p. Ugron nie byi wczoraj znowu uzasadniał 
naciąganemi argumentami. Radykalny trybun 
węgierski dopuszcza się rzeczywistego sofizma- 
tu, gly rokowania z Austryą czyni zawisłemi 
od parlamentarnego charakteru gabinetu wie- 
deńskiego. Gabinetowi dzisiejszemu nie można 
odmówić charakteru konstytucyjnego. Przed- 
miotowo więc insynuacya p. Ugrona jest nie- 
uzasadniona, ale mniejsza o to. Właśnie bowiem 


wzięli Huculi? Na to pytaule dotąd odp „wiedzi 
nie ma. Być może, ze kto co zawinił na pol- 
skiej, czy na węgierskiej stronie, czy w dal- 
szych krająch, kto się lękał ludzkiej zemsty lub 
sprawiedliwości, komu pokoju nie dawała żądza 
awantur, krwi, rozboju, ten — szedł w te góry, 
pewny bezkarności, pewny, że nikt nim p.ze- 
wodzić nie będzie, trochę rozbijał, trochę pra- 
cował na roli 1 bydło hodował, z opryszkami 
się bratał, a na starosć w spokoju siedział w 
chacie. Dziś opryszków już nie ma, o Doboszu 
1 zbójech, tylko wspomina podanie 1 pieśń, 
a potomkowie tych odważnych „łeginiów* upa- 
dają coraz niżej morainie 1 materyalnie. Kar- 
ozem Żydowskich bez liku. Niedawne jeszcze 
czasy, kiedy „gazda“ co garncami mierzył ta- 
lary, a setkami miał bydła na połoninie rzad- 
koscią nie był. Dziś jest zaledwie kilku, któ- 
rych majątek cenią na kilkadziesiąt tysięcy gul- 
denów. Niezmierne obszary pól i połonin prze- 
szły już w znacznej części w ręce żydów. Żyd 
brał bogatego, starego Hucuła na całkowite 
utrzymanie, dawał mu przez lat parę jeść i pić, 
ile żądał, a rozpoiwszy go i przyspieszywszy 


przedmo, urzędowej umowy cały jego majątek. 
Dla Huoulszczyzny równouprawnienie żydów 
stało się ciosem śmiertelnym, spowodowało upa- 
dek ludu i kto wie, czy nie zupełną jego ZA- 
gładę. Jeżeli tak potrwa dalej, huculskie góry 
staną się żydowskiem królestwem, Huculi ży- 
dowskimi niewolnikami. Chyba, że odezwie się 
w nich krew Doboszów! Ale dziś każdy dzien 
przynosi nowy wyłom w stanie posiadania pra- 
mieszkańców tej ziemi, nowy postęp w kierunku 
ujemnym. A piękny to lud, bogato uposażony 
pod każdym względem. Dla czego nie poszedł 
1 nie idzie inną drogą” Zdaje się dla tego, że 
Żyd dotarł do niego prę lzej od oś laty, prędzej 
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stronnictw * niepodległości, które zasadniczo 
neguje ugodę r. 1867, nie ma żadnego prawa 
powoływać się na jej przepisy o potrzebie kon: 
stytucyjnych rządów w Austryi. Stronnictwo 
hr. Apponyiego nie odrzuca zasadniczo ugody 
r. 1867, ale pragnie ją „wydoskonalić”*. W tym 
duchu hr. Apponyi wczoraj wniósł rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby zawczasu uczynił kroki 
przygotowawcze celem ustanowienia odrębnego 
węgierskiego obszaru celnego, gdyby układy 
nie dopisały. Hr. Apponyi więc nie sprzeci- 
wia się układoma zasadniczo, jak Ugron,” ule 
do swych kombinacyi wciąga już ewen'ual- 
ność zerwania celnej i handlowej jedności 
monarchii, a zatem posuwa się o krok dalej, 
niż rezolucya parlamentu austryackiego, która 
zalecała jedynie rokowania celem osiągnięcia 
korzystniejszego traktatu. 

Z tej strony Litawy pendant taktyki Ugro- 
na tworzy taktyka stronnictwa młodoczeskiego, 
które także systematycznie zwalcza ugodę au- 
stryacko-węgierską r. 1867. Trochę zbyt nie- 
ostrożnie zdradził tę taktykę p. Ferst na tutej- 
szym zjeździe «gr.rnym. Sam fakt, że właśnie 
sekretarz praskiej Izby handlowej opiekuje się 
nibyto tak gorliwie interesami agrarnemi, mógł 
obudzić podejrzenie. Natychmiast poznał się na 
tych tendencyach młodoczeskich członek Zjazdu 
agrarnego prof. Milewski, odpowiadając, że Po- 
lacy pragną zabezpieczenia agrarnych intera= 
sów przy odnowieniu ugody, ale nie mieszają 
z nią politycznych zamysłów, nie są „separaty- 
stami*, nie dążą, jak p. Ferst i p. Ugron do 
zerwania ugody r. 1867, zabezpieczającej je- 
dność monarchii. O ile dążności młodoczeskie 
wynikają nietylko z dawnego antagonizmu do 
Węgrów, lecz mają na oku także ekonomiczne 
względy, nietylko nie pozostają w zgodzie 
ze słusznemi agrarnemi interesami, lecz są 
z niemi sprzeczne. Czechy i te niemieckie pro- 
wincye, w których obecnie najwyraźniej zazna- 
cza się chęć zerwania unii z Węgrami, są prze- 
ważnie przemysłowemi krajami, na prawdę 
w tych prowincyach intereza agrarne odgry- 
wają rolę podrzędną. Gdyby zaś istotnie na- 
stało zerwanie traktatu handlowego i celnego 
z Węgrami, natenczas Galicya, jeszcze więcej, 
niż dotąd, byłaby wyzyskiwana przez prze- 
mysł tych prowincyi zachodnich. Zwracając 
tymczasem uwagę na tę drugą kwestyę, nie są- 
dzimy jednak, aby kakofonię terażniejszej przy- 
grywki do układów ugodowych trzeba brać 
zbyt seryo. Oba rządy szezerze pragrą przepro- 
wadzenia ugod., ta sama dążnosć zaznaczy się 
wyraźnie w deputacyach kwotowych obu par- 
lamentów. Aczkolwiek więc obecnie kwestya 
odnowienia ugody bardziej roznamiętnia umy- 
sły po obu stronach Litawy, niż w latach 1877 
i 1887, nie wynika stąd jeszcze, aby ta ważna 
sprawa istotnie miała w dal zym ciągu roko- 
wań napotkać ra nieprzezwyciężone trudności. 

Aby zrozumieć pesymistyczne uwagi © 
wojnie abisyńskiej giełdowych dzienników, 
trzeba zwracać uwagę na ich rabrykę ekono- 
miczną, a wtedy dostrzeże się przyczynę owe- 
go pesymizmu. Renta włoska ciągle bowiem 
spada dzięki Menelixowi. Kto jednak wypadki 
wojenne nie sądzi wyłącznie z giełdowego sta- 
nowiska, ten nie ma żadnego powodu wątpić 
o utrzymaniu się Włochów przy zdobytej w ro- 
ku zeszłym pozycyi w Abisynii. Pominąwszy 
okoliczności, że ostatnie ruchy wojska Menel- 
ka pono zapowiadają odwrót negasa ku i3zoi, 
dotąd jen. Baratieri stoi w Adigracie, a zatem 
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Huculszczyzna prawdziwa, kraj ata dei kilka chałup huculskich, jak gniazda crle 
przez lud rosły, silny, piękny. Skąd się tu! 


zawieszonych po górach, — to niby wies, niby 
obóz koczujących pielgrzymów, co przez pasz- 
czę świata ciągną do nieba w pośród łez i bc- 
leści, bo na łzach, nędzach i boleściach tu nie 
zbywa. Bieda, głód, choroby dziwnie sobie tę 
ckolicę upodobały 1 komorą zamieszkały w tyct 
chatach hueulskich.." 


Smutno sią robi po przeczytaniu pierw- 
szego w rzędzie szkiców ks. Badeniego, tem 
smutniej każdemu, kto zna ten kraj piękny 
A jednak o pomocy dla jego mieszkańców do- 
tąd nie pomyślał nikt. 

Opuszczamy streszczenie wędrówki po hu- 
culskich górach, wędrówki opisanej znakomicie 
z tem humorystycznem zacięciem, które i u 
śmiech wywołuje i westchnienie, że niestety 
tak jest, a nie inaczej; że tyle trudów, chociaż 
dających się z humorem opisać, ale nie dają- 
cych się zawsze z humorem przecierpieć, znosić 
musi ten, kto chce zwiedzić kraj nasz, leżący 
przecież w Europie. 

Podążniy za autorem do „morawskiej Czę- 
stochowy* de Hostynia, na wielki odpust w ka- 
pliczce Matki Bożej. Do maleńkiej kapliczki na 
jednej z gór otaczających Bystrzycę, ciągną nie- 
kończącym się węż-m gromadki kobiet, męż- 
czyzn i dzieci. Malownicza to procesya, ale nie 
į po samych strojach ciągnących nią Hanaków, 
| Słowaków, Wołochów, niemieckich kolonistów 
| pozna każdy, że nie nasza, polska. U nas w dzień 
; odpustu drogi „kompaniami* zapełnione roz- 
Jbrzmiewają puboźnymi śpiewami, tu tłumy po- 
Pruszeją się w milczeniu, czasem tylko słychać 
| półgłosem odszeptywane modlitwy. Ale i tu 
dłuzej zatrzymać się nie możemy, choćby dla- 
| tego, że piękny szkie ks. Badeniego musieliby- 
śm:g dosłownie przepisać. Czas w dalszą drogę 
na „katolicki zjazd w Bernie“, 

Wspaniała to była uroczystość, tem wspa- 


SIE nialsza, że odbyła się w mieście głosnem z waik 
od kościoła. À pomiędzy niemiecką a czeską ludnością, w głów- 

To, co powiedziął przed laty kilkudziesię- | nem centrum niemieckiego liberalizmu, w „naj- 
ciu ks. Karol Anton. ewicz, a co powtarza za *ukochańszem mieście“ Józefa II-go, starającem 
nim autor, da Się zastosować dziś do każdej się utrzymać jak najwierniej Józefińskie trady- 
wsi hueulskiej: „Skały nejeżone dokoła. kilka į eye. Urzędowe i nieurzędowe Berno zaparło się 
potoków wszerz 1 wzdłuż, i w prawo i w lewo i wszelkiej łączności z katolickim zjazdem „nie 
krzyżują się i szumią i huczą i pienią i gnie- ; wyświadczając 10u najzwyklejszych , ogólnym 
wają się, to znowu pokornie liżą stopy tych; kodeksem cywilizowanego świata przy podo- 
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od grudnia r. z. nie e cofnął się ani o | kilka ki- 
lometrów. Dwie trzecie części Tigry tem sa- 
mem znajdują się pod panowaniem Włochów. 
Zważywszy, że przygotowywana przez cały 
rok (za pomocą pieniędzy francuskich i rosyj- 
skich) wyprawa Menelika miała na celu wy- 
parcie Włochów z Tigry, i że jeszcze w mie- 
siąc po ewakuacyi Makali Menelik znajduje się 
równie daleko od Adigratu, jak przed dwoma 
miesiącami, niepodobna twierdzić, aby wojna, 
chociaż dotąd jen. Baratieri nie otrzymał Spo- 
sobności odniesienia świetnego zwycięstwa, by- 
ła wzięła obrót niekorzystny, a cóż dopiero roz- 
paczliwy dla Włochów! 


Korespondencye. 


Wiedeń 23 lutego. 
(Szósty wiec rolników austryackich), 

Przed kilku dniami odbył się tu wiece rol- 
ników austryackich. Stanowisko wybitne wielu 
uczestników wiecu, chwila ciężkiej walki o byt 
w rolnietwie,* na którą przypada zebranie się 
wiecu, znaczenie, które sam rząd przypisuje 
tym obradom,a które otwarcie przyznał im mi- 
nister rolnictwa, wszystko to więcej niż kiedy- 
kolwiek dawniej zwrócić winno uwagę szer- 
szych warstw na przebieg posiedzeń i wynik 
obrad wiecu. Dziś nad innemi kwestyami gó- 
ruje kwestyą ugody z Węgrami. W ramach tej 
kwestyi poruszały się też głównie wnioski i 
żądania stawiane dotychczas na wiecu. Dalegat. 

czeskiej rady kultury krajowej dr. F'erst doma- 
gał się nawet wprost granicy celnej między 
Węgrami a Austryą, która umożebniłaby rolni- 
kom austryackim konkurencyę z węgierskimi i 
wskazywał na unię Szwecyi z Norwegią, istnie- 
ącą na warunkach takiej linii celnej. Przy- 
aład podany przez p. dr. Fersta nie bardzo jest 
nęcący. Węgry i Austrya całkiem inne mają 
stanowisko w Kuropie, jak Skardynawia, cal- 
kiem też inne położenie geograficzne. Austro- 
Węgry muszą wszelkiemi siłami, a nawet z cięż- 
kiemi nieraz cfiarami ekonomicznemi (z jednej | 
i drugiej strony) swej jedności na zewnątrz 
bronić. Czy ta jedność nie ucierpiałaby w opi- 
nii Europy po wprowadzeniu takich nowości, 
jak granica celna, to wielkie pytanie, na któ- 
re z tak lekkiem sercem jak p. Ferst odpowie- 
dzieć nie można. A zresztą wniosek tego dele- 
gata stoi w sprzeczności z traktatami handlo- 
wymi, obowiązującymi aż do roku 1908. 

Po tym terminie dopiero możnaby podobne 
innowucye zaprowadzić. Wiec też jednogłośnie 
sprzeciwił się temu wnioskowi, a tem postępo- 
waniem wyraził wielką dojrzałość polityczną i 
umiarkowanie. Tem bardzie; podnoszą się głosy 
przeciw Wegrom i systematycznej polityce go- 
spodarczej, dążącej tam do upośledzenia Aus ryi 
na każdym kroku. Granica celna objąć ma całą 
monarchię, a dowóz i wywóz z Węgier i do Wę- 
gier ma być wolnym. Nie wynika stąd PEA 
żeby rząd węgierski miał prawo ułatwieniami 
celnemi, jak przy sprowadzaniu zboża na mąkę, 
zadawać cios po ciosie i młynarzom słabszym 
ekonomicznie w Austryi i całemu rolnietwu au- 
stryackiemu; nie wynika też stąd, żeby polityka 
taryfowa za Litawą wprost godziła na mośli- 
wość łatwej wymiany towarów obu państw mo- 
narohii, aby bank wspólny poddać miano wy- 
łącznie niemal wpływom węgierskim, aby na- 
turalny rozwój handlu zbożowego wypaczono 
spekulacyami giełdowemi, mającemi swe źródło 
i główny punkt oparcia w Budapeszcie, aby do 
ciężarów wspólnych nie przyczyniano s'ę ze 
strony Węgier w miarę możności i słuszncś ii, 
lecz jedynie w celu wyzyskiwania Austryi. 

Hrabia Attems oblicza, ża Austrya w cią- 
gu lat 30 (od r. 1867) zaęłaciła więcej], niż w 
stosunku do sił swych ekonomicznych do Wa. 
gier płacić wiuna była, z jakich 400 milionów 
złr. Obliczenie to jest raczej skromne, niż prze- 
sadne. Czterysta milionów odję'ych szkolnictwu, 
budowie dróg, urządzaniu stacyi doświadcra]- 
nych, zakładaniu muzeów, udzielaniu sub. en- 
cyi i wsparć różnych — jakże wielka to pozy- 
oya bierna w gospodarstwie Austryi! Nie na- 
leży się dziwić, że Węgrzy rozwijaó się mogą 
i rozwijają wciąż, gdy polityczna reprezentacya 
zagraniczna cał:j monarchii, konsulaty, amba- 
sady, fota wojenna i armia opłacang bywa 
głównie prz z Austryę! Węgry cieszą sią wszel: 
kiemi dogodncściami pierwszorzędnego mozar- 
stwa za Lardzo tanie pieniądze. Referent dr. 
Kaiser proponuje rozłożyć kwotę w stosunku 
56— 45, a już co najwyżej w stosuuku 60—40. 


Sądzimy jednak. że taka szeroka granica wy- 
nosząca aż 5 proc., jest za wielką, gdyż każdy 
procent rośnie tu w miliony guldenów. Zresztą 
takie dowolne stawianie stosunku, przyczem 
rzuca się na korzyść jednej lub drugiej strony 
kilka czy kilkanaście milionów, jest bardzo nie- 
bezpieczne i mogłoby Węgrów wprawić w za- 
chwyt. 

Jak juź nieraz w Przeglądzie wywodzono, 
najnaturalniejszem byłoby obciążenie Węgier 
w stosunku 43—67. Ale oczywiście ze wzglę- 
dów politycznych i nie mogąc tak wielkiego 
podwyższenia wydatków węgierskich odrazu wy- 
walczyć, Austrya będzie musiała się zgodzić i 
na mniejszą sumę. Co przez trzydzieści lat za- 
niedbano, nie da się naprawić odrazu. Austrya 
musi dążyć powoli do zupełnego zrównania cię- 
żarów wspólnych w obu państwach, jak Węgry 
ustawicznie dążą do zupełnego zrównania sił 
swych ekonomicznych z siłami Austryi. Równa 
zamożność — równe ciężary, zdrowy rozwój 
wszystkich gałęzi produkcyi przed i za Litawą 
to ideał polityczny w tym względzie. 

Tymczasem zatrważający upadek produk- 
cyi rolniczej w Austryi, a „ogromny wzrost prze- 
mysła w Węgrzech grozi zbliżeniem zrówna- 
nia ekonomicznego obu państw w wręcz innem 
znaczeniu. Węgry rozwijają się, Austrya cięż- 
kie przechodzi przesilenia — równość w nie- 
szczęsny sposób przyspieszona. 

Wisc rolników bardzo silnie zaznaczył 
stanowisko swoje w kwestyach trapiących dziś 
rolnietwo. Niechaj bank austro węgierski nie bę- 
dzie instytutem węgierskim, lecz państwowym. 
Bank musi też uwzględniać potrzeby kredytu 
rolnictwa, a jeśli w organizacyi swej dzisiej 
szej tego wykonać nie jest w stanie, to oddział 
jeg ' hipoteczny należałoby rozszerzyć na 030- 
bny „państwowy bank hipoteczny.“ 

Wiec zastanawiał się też i nad stopą pro- 
centową długów ciążących na ziemi. Polecano 
stworzenie zakładów krajowych, a istniejące 
już zakłady powinny starać się o umożliwienie 
konwersyi długów na 3'/,0/-0wa listy zasta- 
wne. W tym celu banki hipoteczne za pośrc- 
dnictwem kas Raiffeisenowskich mają ` wejść 
w stosunki z małymi rolnikami: i wydawać li- 
sty zastawne po 100 koron. Dzis, przy wypo- 

wiedzeniu długu ze strony dłużnika, bank żądu 
prowizyi. Prowizye te mają być zniesione. Nad- 
to państwo ma przeprowadzeniem konwersyi 
swych długów w chwili stosownej (wedle wnio- 
sku prof. Leona z Krakowa) ułatwić tani kre- 
dyt. Jest to oczywiście warunek konieczny 
konwersyj hipotecznych długów, aby inne obli- 
gacye publiczne nie opłacały wysokiego pro- 
centu. 

Z innych żądań podnieść jeszcze wypada, 
ograniczenie spekulacyi giełd zbożowych, dopu- 
szczenie ac a rolnictwa do zarządu tych 
giełd, zaprowadzenie monopolu w handlu solą, 
a w kwestyi ugody z Węgrami wyrażono żą- 
danie bardzo ważne i słaszne, aby dochody 
z ceł rozdzielane były w miarę konsumcyi to- 
kaz sprowadzanych z zagranicy w obu pań- 
stwac 


Z izby sądowej. 
Stanisławów 24 lutego. 
(Rabini przed sądem). 

Po cdozytaniu aktu oskarżenia przystąpiono 
do przesłuchania obwinionych. Pierwszego przesłu- 
chano Izaaka Horowitza, rabina stanisłąwowskiego, 
który oświadcza, ża nia poczuwa się do riny, bo 
zakaz wydal na podstawie ogólnej opinii, że fabryka 
lisowiecka jest własnością spółki: żyda i nie żyda. 
W sprawie tej byli u niego raz Goldfeld i Lieber- 
mann, ale on im nie dowierzał i zakaz wydał do- 
piero wtedy, kiedy brat jego, rabin z Tyśmienicy 
to uczynił. Jako rabin był obowiązany do powstrzy- 
mania wiernych od używania rzeczy niekoszernej. 
Rytuał nakazuje rabinom o stanie rzeczy się prze- 
konać i w miarę tego postąpić. To też, przekonany 
oryginalnym kontraktem, oskarżony później zakaz 
odwołał. Szkodę, jaką fabryka poniosła, szacuje 
na 30 złr, 

Następnie zeznawał drugi oskarżony rabin, 
Saul Horowitz z Tyśmienicy, który powołuje się na 
osobistość z aktu oskarżenia zupełnie rieznaną, na 
jakiegoś Arona Rubina, handlarza drożdży w Tyśmie- 
nicy, który miał ostrzedz rabina, że wyroby fabryki 
lisowieckiej są niekoszerne i miał mu także przed- 
łożyć drukiem ogłoszone pismo rabina z Ułaszko- 
wiec Grottesmanna, poświadczające, że drożdże ligo 
wieckie nietylko są koszerne, ale k szerniejsze ani- 


bnych zebraniach nakazanych grzeczności, Po- 

łączyli się z Niemcami Młodoczesi, stanęli tyl- 
ko katolicy czescy, duchowieństwo i czesko- | 
morawska arystokracya oraz reprezentanci i 
bratymozych słowiańskich narodów i stanęli w | 
potężnej falandze. Szkic Ks. Badeniego bardzo 
zajmujący, przedstawia znakomicie wrażenia, | 
jakie na każdym uczesitniku a zjazd mu-; 
siał, jakie tembardziej pczynić musiał na Po: | 
laka, nasuwając mu ciągle na myśl S 24 
z tem co jest u nas, a czego u nas nis MR.. 

Te same porówrania nasuwa nastę ępujący 
z kolei opis „wystawy etnograficzna] w Pradze“, 
nieograniczający się ra samą tj lko etnografię, 
ale obejmujący wszystko co na tej wysta- 
wie widzieć i czego się tam nauczyć było mo- 
żna. Pociągają mnie ku sobie trzy ostatnie szki- 
ce ks. Badeniego. przedewszyst kiem pai 
opis podróży „dalmackim brzegiem“, od Zadaru | 
do Kotaru. 

Różne, bardzo różna ludy rozbijały w Dal- 
macyi kolejno swe namioty ; rozciągały swe za- 
gony aż do ostatnich południowych granie i 
znó v, ustępując nowej zaborczej nawale, zwol- 
na się cofały; próbując z nią walczyć, zwolna 
się w niej roztapiały. Starych Illiryjczyków, 
których niepewne dzieje giną w mgle wieków, | 
wyparły zwycięskie rzymskie orły; Agryppa, | 
Tyberyusz, Germanikus zdobywali w możojnych 
walkach kolejno wawrzyny, urządzali kraj na 
rzymską medłę Po Rzymianach przyszli Goci, 
po nich Awarowie, niszcząc ogniem I mieczem, 
co dało się zniszczyć , dokazując prawdziwych 
cudów w sztuce burzenia. W połowie siódmego 
wieku nadyłynęła oł Karpat uowa fala horwa- 
cko-serbska i tej już żadna inna za dalmackie 
brzegi nie potrafi/a wyrzuc 'c. Niemała to rzecz, 
bo wojna szła po wojnie, burza ś iga'ła burzę., 
Węgierscy królowie, weneccy dożowie, wazyro- 
wie tureccy, bośniaccy banowie, korsarze, ryce- 
rze, śmiali awanturnicy ze wszystkich części ` 
świata, zawijali do daimackich portów, głosili 
się „królami“ , „dożami*, „samowładzcami* Dal- | 
macyi i znów jak przypłynęłi, odpływali, zo- -: 
stawiając po sobie miejsce mężniejszym i szczę- 
śliwszym. t 

Historya wiekowych tych, wewnętrznych 
i zewnętrznych burz, wypisana ruinami świą- 
tyh, pałaców, miast, co gęsto rozsypane po ca-, 


,łej Dalmacyi, najlepiej opowiadają, czem PA 
ten kiedys był, czem mógłby być, gdyby czło- 
| wiek chciał być zawsze człowiekowi bratem 
Każda epoka: przedhistoryczna, grecko-illiryj- 
ska, węgiersko-słowiańska, wenecka, zapisała się 
swermi ruinami, często ruinami ruin. Kto lubi 
się po ruinach błąkać, marzyć wśród ruin, ten 
na błąkaniu się, na marzeniu mógłby w Zada- 
rze, Kninie, Salonie, lata spędzić. Jest o czem 
marzyć, jest nad czem się zadumać. Płynęła fala 
po fali, wieków, pokoleń: 


Widocznych śladów ma o, 
Po każdej pozostało. 

I dumne jej zam sy 

Od; arte w swoim pędzie, 
Przez ostre skał krawędzie, 


Jak piana nagle prysły. 


A przecież siłą żywa 
Wiążąca ich ogniwa, 
Przez długie lat koleje, 
Z pokoleń w pokolenia, 
Ludzkości postać zmienia 
I rzeźbi świata dzieje. 


Prowadzi nas autor w Zarze do kościoła 
'św. Donata, do wielkie:, ciężkiej, obrośniętej 
bluszczem baszty, otoczonej wokoło nowożytne- 
mi budowlami. Wieków dwadzieścia temu za 
czasów Augusta stać tu miała pogańska świą- 
tynia poświęcona cesarskie] żonia Liwii Augu- 
sce. Pod koniec ósmego wieku wystawił ów- 
czesny biskup zadarski, osobisty przyjasiel i 
doradzca Karola Wielkiego i greckiego cesarza 
Nicefora, Donat III na gruzach pogańskiej świą- 
tyni, chrześciański kościół. Do budow y wzięto 
zamiast zwyczajnych kamieni: kolumn, łuków, 
kapitelów, architrawów z dawnej świątyni, a 
prawdopodobnie i z wielu innych świątyń czy 
pałaców rzymskiej Jadery. Kościół składał się 
jakby z dwóch piątr, dwóch kościołów : dolne- 
U i górnego, w pierwszym gromadzili się i mo- 
lili wierni, już ochrzezeni, w drugim katechu- 
"meni. Roku 1/98 rząd austryacki przekształcił 
kościół w wojskowy magazyn. Dziś rzymska, 
pogańska świątynia, chrześciański kościół, ma- 
gazyn wojskowy przemienił się — w archeolo- 
„ giozne muzeum. 

Z wędrówki po muzeach 


kościołach i 


PRZEGLĄD z dnia 27 lutego 1896 


żeli wszystkie inne. Pismo Gottesmanna i zapewnie- | dziną Goldfelda, 


nie, że Neuman nie jest wspólnikiem Orłowskiego 
wzbudziło w rabinie tyśmienickim pewne wątpli- 
wości eo do tego właśnie faktu. Wobec pogłosek 
wręcz przeciwnych, szczególnie zaś z powodu tan- 
tyemy wysokiej, jaką kontrakt Neumanowi za- 
pewniał, uważał go nie za sługę, ale za wspólnika 
Orłowskiego. Dlatego teź i zakaz używania drożdży 
wydał. Na pytanie przewodniczącego, które osoby 
donosiły mu o istnieniu spółki między Neumannem 
a Orłowskim, wskazać ich nie umie, Upiera się 
przy twierdzeniu, że Neumann był „szytyf* (wspól- 
nikiem) Orłowskiego. Sprawę odwołania zakązu 
przedstawić się stara jako w myśl nauk talmudu, 
jasną i prostą, albowiem pomimo, że uważał Neu- 
manna jako wspólnika Orłowskiego, to wierni za- 
kupywali i używali właśnie drożdży z tej części 
fabryki, która była własnością Orłowskiego, a nie 
Neumanna, co do których zatem nie zachodziła 
potrzeba sporządzania  „starmachira* (kontraktu 
sprzedaży). 

Z kolei przesłuchano Filipa Liebermanna wła- 
ściciela fabryki drożdży i spirytusu w Tyśmienicy, 
który twierdzi, że nie miał żadnego iuteregu w żą- 
daniu od rabinów wydania zakazu, jego fabryką bo- 
wiem jest gospodarczą gorzelnią i może tylko ogra- 
niczoną ilość drożdży produkować. Był co prawda 
u rabina, ale w prywatnym interesie i zastał tam 
Goldfelda, Obaj z rabinem radzili właśnie nad dru- 
kowanem świadectwem Gottesmanna, rabina z Ułasz- 
kowiec. Jak przyszło do drukowania odezw rabinów, 
nie wie. Co do skutków, jakie one za sobą pocią- 
gnęły, szkody wyrządzonej fabryce Orłowskiego oce- 
nić nie umie, sądzi, że straty nie przenosiły cyfry 
20 zr. dziennie 

Oskarżony Isaak Głoldfeld, współwłaściciel fa- 
bryki spirytusu id ożdży w Knihyninie pod Stanisła- 
wowem, którego prokuratorya pomawia o odegranie 
|w tej całej machinacyi głównej roli, także o odezwie 
| abo o jej powstaniu i źródle nio nie wie. Do- 
wiedział się o niej dopiero gdy była wydrukowana. 
Twierdzi dalej, że zupełnie mu na drożdżach ani 
fabryce Orłowskiege nie zależało. wyrabia bowiem 
inny gatunek drożdży, nie miał więc interesu w 
staraniu się u rabinów o wydanie zakazów. Druko- 
waniem odezw rabinackich się nie zajmował, tylko 
Meisels. Szkody, jaka z powodu ogłoszenia i roze- 
słania tych odezw dla Orłowskiego wynikła, ozna- 
czyć nie umie. Powtarza wcią”, że fabryka lisowie- 
cka konkurencyi mu nie robiła. Rodzina Goldfelda 
złożyła w trzecie ręce 5000 złr. kaucyi tytułem od- 
szkodowania na rzecz Orłowskiego, twierdzono bo- 
wiem, że Orłowski odstąpi od skargi, gdy odszko- 
dowanie złożone zostanie. Goldfeld nie chce jednak 
o tem nic wiedzieć i żadnego odszkodowania z swo- 
jej kieszeni dawać nie chce 

Frokurator p. Hinze przypomina oskarżonemu, 
że się szczególnie interesował rozsyłaniem odezw 
rabinów i jak to wynika z zeznań, złożonych w 
śledztwie, kazał tych kartek zakupić za guldena, 
celem rozesłania ich de swoich odbiorców. Goldfeld 
zeznaniom teraz przeczy 

Na popołudniowej rozprawie odczytano zezna- 
nia zmarłego nagle w roku zeszłym Filipa Neu- 
manna, dyrektora fabryki Orłowskiego, tylekrotnie w 
rozprawie wspomnianego. Neumann zeznał, że zosta- 
wał w stosunku służbowym do Orłowskiego. Jako 
winnych wydania odezw, które tyle szkody fabryce 
lisowieckiej wyrządziły, wskazuje Goldfelda i Lie- 
bermanna, których mu jako sprawców wskazał rabin 
stanisławowski. Za złożeniem 15 złr. „za stracony 
ezas*, uzyskał od rabina stanisław owskiego — a za 
cenę 10 złr. od tyśmienickiego — odwołanie klątwy. 

Oskarżeni Goldfałd i obaj rabini zaprzeczają 
zeznaniom zmarłego Neumanna. 

Pierwszym świadkiem w tej rozprawie jest p. 
Wiacenty Cygenberg Orłowski, wł dóbr na Po- 
dolu. Na fabryce drożdży w Lisowcach wyszedł nej- 
gorzej, bo najpierw zachwiały byt fabryki — choó 
tylko chwilowo — odezwy rabinów, potem zaś umarł 
nagle Neumann, dusza przedsiębiorstwa, a wreszcie 
21 kwietnia 1895 o godz. 8 wieczorem cała fabry- 
ka, z niewiadomych przyczyn, spaliła się do szczętu, 
przez co świadek poniósł szkodę jakich 150.000 zł. 
Z zeznań tego świadka wynika, że Neumann zosta- 
wał do niego wyłącznie w stosunku służbowym, 
Jako sprawców klątwy rabinów na jego fabrykę 
wymienił Neumann świadkowi Goldfelda i Lieber- 
manna, którzy fslszywie rzecz rabinom przedstawili. 
Wysok. ści szkody, spowodowanej przez odezwę, nie 
umie oznaczyć, był bowiem wówczas chory, a w8zy- 
stkiem zajmował się Neumann. Możnaby dojść tego 
z ksiąg rachunkowych. Fabryka wskutek odezw ra- 
binów sała 20 dni. Neumann prowadził układy z 
Goldfeldam i Liebermannem o odszkodowanie. Osta- 
tecznie stanęła vmowa' pomiędzy Neumannem a ro- 


owadzi nas autor nad brzeg morski, opowia- 
3a o sły nym maraschino di Zara, aby zatrzy- 
mać się w redakcyi dwóch pism katolicko-na- 
rodowo-słowiańskiej Katelitka Dalmacija i ra- 
dykalno-słowiańskiego Narodni'ego Listu, i na 
szkicować wyrazistymi rysami stosunki polity- 
czne i dziennikarskie w nadmorskim kraju. 
Oba te pisma w pierwszej linii walczyć muszą 
przeciw wspólnemu wrogowi, przeciw Niemcom, 
Włochom, Serbom, a dopiero w we lniejszej 
chwili puścić mogą wodze dziennikarskiej i 
partyjnej animozyi. Oba stronnictwa dążą we- 
spół z chorwackimi i słoweń:kimi patryotami 
do założenia trójjedynego królestwa, które obok 
Austryi i Węgier stanęłoby, jako "pod barłem 
Habsburgów zjednoczone południowo - słowiań- 
skie państwo. 'Tego domaga się ich zdaniem 
interes cesarstwa i dynastyi. Serbowie 1 Włosi 
ołączeni ze sobą zaufania budzić nie mogą. 
Jedni, prawosławni, zwracają wzrok ku Cetynii, 
drudzy ku drugiemu brzegowi Adryatyku, je- 
dni tylko dalmatyńscy Słowianie, Chorwaci i 
Słoweńcy mają w tem naturalny interes aby 
żyć i rozwijać się pod berłem Habsburgów. 
Ale rząd nie pozwała Słowianom wypłynąć na 
plan pierwszy. 


Z Zadaru do Kninu, tam gdzie przed 
dziesięciu wiekami wznosiły się kościoły, stały 
pałace chorwackich królów, knińskich bisku- 
pów, gdzie dziś skromne tylko miasteczko, uro- 
czo położone. Szumiące wody Kerki półpierście- 
niem górę i miasteczko objęły; odbijają dya- 
mentowym błyskiem cd tem milszych, że rzad- 
szych tutaj zielonych gaików. Zatrzymajmy się 
w. dyoklecyańskim pałacu w starym Splicie, 
zajmującym przestrzeń 36.000 metrów kwadra- 
towych. Naakało pałacu biegł wysoki, na dwa 
metry szeroki mur, cztery bramy : złota, srebr- 
na, żelazna i spiżowa wyglądały na cztery 
strony świata. Srebrną, morską bramą wycho- 
dzić Dyoklecyan ze szczupłym orszakiem na 
brzeg morski, zażyć wieczornego chłodu, prz j- 
rzeć się goniącym się łodziom ; może pomyśleć 
o szybko mknącym czasie, GO jak te łodzie 
płynie, znika; może czasem RED l się na 
przesuwający się przed okiem duszy obraz mo- 
rza krwi niewinnej, chrześciańskiej, przelanej 
rzekomo w imię interesu państwa. 

Za złotą bramą szła rozkosznymi ogroda- 


że ta złożyła 5000 zł. w trzecie 
ręce jako odszkodowanie dla świadka na wypadek 
uwolnienia Groldfeida od winy, O Neumanie wyraża 
się świadek przychylnie, 

Neumann zwierzył się świadkowi, że zastrzegł 
dia siebie u Regenstreifa (wspólnika Goldfelda) 
2000 zł. na wypadek uwolnienia Golifelda, wobec 
tego oświadcza obrońca Goldfelda adw. dr. D. 
Fischler, że Neumann zastrzegł sobie 4000 zł. 

Świadek Regenstreif zeznaje, że imieniem ro- 
dziny Goldfelda prowadził z Neumanem układy co 
do ewentualnego cdszkodowania Orłowskiego, Neu- 
mann miał u Orłowskiego czynić zabiegi o uwolnie- 
nie Goldfelda z więzienia śledczego. 

Przewoniczący : Pan temu, jako człowiek inte- 
ligentny, mógł dać wiarę, żeby to było w mocy p 
Orłowskiego ? ? 

Świadek: Tak sądziłem. 

Przew. : To dziwne ! 

Świadek : Neumann żądał 25.000 zł, skończyło 
się na 5000, jeżeli Goldfeli zostanie uwolniony w 
pierwszej instancyi. To była umowa pisemna, ustnie 
zaś umówiono, że Neumann będzie się starał uwol- 
nić Goldfelda z więzieni+ śledczego. Neumann dostał 
za te zabiegi 1000 zł, a 2000 miał otrzymać z de- 
pozytu. Świadek nie sądził, że y miało przyjść do 
rozprawy i mniemał, że sprawa zostanie załatwioną 
ugcdowo. Sv iadek sądzi, że straty fabryki nie mogą 
być znaczne, bo zamówienia ną drożdże w czasie 
świą ecznym są tak wielkie, że Żadna fabryka w kraju 
podołać im nie może; gdyby zatem nawet i część 
zamówień zwrócono, to jeszcze fabryka miała dużo 
zajęcia Fabryka lisowiecka wcale konkurencyi nie 
robiła fabryce Goldfelda i Regenstreifa, bo jak się 
świądek wyraża z dumą — „kto potrzebnje atłasu, nie 
będzie kupował sukna“. 

Bardzo ciekawe są zeznani następnego świed- 
ka Josla Gottesmanua, rabina z Ułaszkowiec, który 
oświadcza, że kontraktu pomiędzy Orłowskim a Neu 
manem nie czytał sam, bo po niemiecku nie umie 
czytał mu go Neumann. Kontrakt nosił napis: Dienst- 
vertrag. Na podstawie tej, jakoteż z powodu, że Neu- 
mann kaucyę miał złeżoną u Orłowskiego, powziął 
r bin przekonanie, że stosunek obu był służbowy, 
zresztą wiedziała o tem cała okolica. W poświad 
czeniu wydanem Neumanowi wyraził się istotnie, że 
drożdże lisowiackie są „koszerniejsze* aniżeli z in 
nych fabryk. Potwierdza, że za fatygę został hono- 
rowany, jakoteż, że pozwolił na drukowanie swego 
poświadczenia. Wywiązała się następnie długa kwe- 
stya nad tem, co talmud powiedziałby o Neumannie 
czy był on szytyf (wspólnikiem) Orłowskiego czy 
nie. Świadek twierdzi, że nie, na co oskarżeni ra- 
| bini podnoszą szmer głośny. Pomiędzy rabinami 
wywiązuje się dysputa, której oczywiście nikt nie 
rozumie. 

Wobec tego dr. Löwenstein imieniem obrony 
stawia wniosek następującej treści: „Wobec tego, 
Ż6 »starmahira« jest przepisem czysto "pytualnym, a 
zatem sprawa tylko według zasad tałmudyczno ra- 
binackich „sozstrzygniętą być może, przeto dla wy- 
Jaśnienia jej, jako dla rzeczy zasadniczej w toczącym 
się procesie, wnoszę, ażeby wezwać jako rzeczozna- 
wcę dra filozofii rabina Caro, albo nawet starszego 
rabina Szmelkesa ze Lwowa, którzyby nam powie- 
dzieli, czem jest »starmahira«, kiedy według prze- 
pisów rytualnych jest wymaganą, iczy w tym właśnie 
wypadku była wymaganą.“ 

Prokurator zasadniczo temu wioskowi się nie 
sprzeciwia ; ze „względu jednak na to, ża w aktach 
złożone jest opinia kolegium rabinackiego w Wie- 
dniu, sądzi, że ta jest zupełnie wystarczającą. Opinia 
ta zostanie odezytaną. Dr. L. obstaje przy swoim 
wniosku .z uwagi na to, że procedura nasza jest 
ustną, a wezwany telegraficznie dr. Caro niewątpli- 
wie jutro do rozprawy stanie. 

Trybunał udał się na naradę, REPOWĘ zaš 
odroczono do dnia następnego. 


* * 


* 
Lwów 25 lutego. 
(Dziecko złodziejem. 


Przed sądem przysięgłym  stawala mało- 
letnia dziewczynka Paulina Smolij, obwiuiona o kra- 
dzież. Była ona niańką u pp. Warachimów w Ho- 
łosku i ukradła im, jak twierdzi akt oskarżenia, 
1000 złe. 

Zastiaszone dziecko nie umie dać dokładnych 
wyjaśnień i gmatwa się w odpowiedziach, obrońca 
jednak dr. Kraus potratił z zeznąń świadków wy 
snuć przyczyny tak szczególnego przestępstwa. We- 
dług tego okazuja się że lubiący dobrze żyć ojciec 
i macochą Paulinki, rozkazali jej wziąć pieniądze, 
jeśli je gdzie u pracodawców znajdzie. Pieniądze zna- 
leziono u Smolijów, brakowało tylko 10 zł. 

Na zapytanie przewodniczącego: „Czy to ma- 
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mi droga do Salony. Dyoklecyanowe rumaki 
musiały przestrzeń dzielącą cesarski pałac od 
Salony — Solina, przebiegać w kwadransie, szero- 
ką drogą, przecinającą śnieżną linią spuszczają- 
ca się lekko w dół oliwne, pomarańczowe gaje. 
Solin to miasto umarłych, dalmacka Pompei, 
przed wiekami, za rzymskich czasów miasto 
potężne, bogate, otoczone murem o £8 wieżach, 


w XVII wieku kupa gruzów. 


W dalszej wędrówce przybywamy do dal- 
maokiej Wenecyi, do Dubrownika-Raguzy, a 
po drodze wstępujemy do rajskiej Lakromy. 
Zmał się nieszczęśliwy, tak krótko swe monar- 
sze berło dzierżący cesarz Meksyku na piękno- 
śoiąch przyrody. Umiał najpiękniejsze obrazy, 
jakich dostarcza przyroda, oprawiać w najpię- 
kniejsze rumy, o jakich sztuka zamarzyć może. 
Spoglądające na morze z tryesteńskich skel 
Miramare przenosi w zaczarowane krainy, ale 
Lacroma to siedziba idealniejszych, potężniej- 
szych czarodziejek. Przez długie wieki gospo- 
dar wali tu pracowici Benedyktyni. Spienione 
bałwany wyrzuciły na jej brzegi Ryszarda 
Lwie Serce; bohater krzyżowych wojen wy- 
wdzięczając się Bogu za cudowne ocalenie, zbu- 
dował katedrę w Dubrowniku. Maksymilian 
przemienił dawny klasztor w przecudny pałac, 
oliwkowe plantacye, piaszczyste wertepy, nagie 
skały w przecudny wspaniały ogród; chciał 
uczynić z Lacromy raj, w którym nie przeczu- 
wając tragicznego końca, spędził najszczęśliw- 
sze w Życiu chwile z swą ukochaną Charlottą 
po dziś dzień wegetującą, bez świadomości te: 
go, co się w około niej dzieje, ofiarą Juareza i 
Lopeza. Później w tym raiu spędzał miodowe 
miesiące arcyksiążę Rudolf z Stefanią, o tyle 
nieszczęśliwszą cd tamtej, że straszny cios nie 
pozbawił jej świadomości minionych dni. Ma- 
ksymilian — Rudolf... Błąkają się ich cienie 
wśród palmowych alei, różanych dywanów za- 
ścielających mury; błąkają się wspomnienia 
tragicznych ich dziejów o bogatych koryta- 
rzach klasztoru-pałacu. Wśród tych bogactw, 
w tych królewskich, tak dziś pustych, cichych 
salach, w tych hesperyjskich ogrodach dziwne 
robią wrażenie białe habity Dominikanów, dzi- 
siejszych gospodarzów Lacromy. Cesarz Fran- 
oiszek Józef oddał przed trzema laty Domini- 
kanom maksymilianową rudolfową Laoromę, 


cocha namawiała cię do kradzieży?“ — odpow ie- 
działa Paulinka: „Nie mogę żle mówić“. 

Po półtoragodzinnej obronie dra Krausa przy- 
sięgli wydali werdykt, na podstawie którego sąd 
uwolnił zupełnie od winy Paulinę Smolij, natomiast 
ojca jej skazał na półtora roku ciężkiego więzienia, 
mącochę zaś na sześć miesięcy. 


KRONIKA. 


Lwów 26 lutego. 


Odznaczenie. Krzyż kawalerski orderu Fran 
ciszka Józefa otrzymał Józef Gładyszowski, gr. kat. 
proboszcz w Drogomyślu. 

Pięciowiekowy jubileusz odnowienia uniwer= 
sytetu jagieilońskiego. Celem godnego uczczenia 
tej drogiej dla Polski rocznicy, która przypada na 
koniec bieżącego stulecia, wybrał senat akademicki 
uniwersytetu krakowskiego komisyę literacką, zaj- 
mującą się przygotowaniem wydawnictw, które się 
ukażą w roku 1900, a odnosić się bądą do historyi 
uniwersytetu, Oprócz tego wybrał senat osobną ko- 
misyę jubileuszową, tudzież zaprosił profesorów i 
| docentów uniwersytetu do udziału w subskrypcji na 
cele zamierzonego obchodu. Termia obchodu zostanie 
później oznaczony. 

Nagrody dla pań. W niedzielę 1 marea od- 
będzie się na Stawach Panieńskich premiowanie Pań 
za piękne i wyszczególniające się Ślizganie na łyż- 
wach. Nagrody stanowią pamiątkowe medale z szla- 
chetnego kruszcu. Podczas ślizgawki przygrywać bę- 
dą kapele wojskowe i fanfarami oznajmią każde wrę- 
czenie medalu. W razie niesprzyjającej pogody pre 
miowanie to odłożone zostanie do najbliższej nie 
dzieli (8go marca). 

Zapis ś p. Konstantego Kmity, obywatela ze 
Żmudzi, który cały swój majątek zapisał w równych 
częściach na rzecz Akademii umiejętności w Krako- 
wie i gimnazyum cieszyńskiego, został zrealizowany 
w kwocie 22,836 rubli. Onegdaj wręczył sekretarz 
generalny Akademii dr. Stanisław Smolka sekreta- 
rzowi Macierzy szkolnej w Cieszynie ks. Londzinowi 
pełowę legatu wynoszącą 14.543 zł, 62'/, ct. 
Towarzystwo. ńauczycieli szkół wyższych. 
W sali fizyki szkoły realnej odbył się 22 lutego 
odczyt prof. Kunstmanna na temat: „Czy teraźniej- 
sze podręczniki do nauki języka niemieckiego w na- 
szych gimnazyąch mogą być powodem przeciążania 
uczniów“, Prelegent podzi»liwszy wszystkie teraźniej- 
sze podręczniki na trzy działy, zaliczył do pierw- 
szego książki dla klasy I i II, do drugiego dla 
klasy III, IV i V, a do trze siego książki VI, VII 
i VIII klasy. Oceniając wartość i znaczen B każdege 
podręcznika , zaznaczył prelegent, że książki dc 
pierwszego działa należące odpowiadają swojemu 
celowi, a i książki drugiego działu dadzą się z ma» 
łymi odmianami użyć korzystnie przy nauce tego 
Wystąpił jednak przeciw 
książkom trzeciego działu, jako mniej celowi swemu 
odpowiadającym, zaznaczając, że są one dia uczniów 


EA 


języka w tych klasąch. 
zą trudne, bo w ustępach odnoszących się do lite- 
ratury napisane są stylem ciężkim i trudnym, a u- 
stępy do lektury przeznaczone nie są stosownie 
dobrane. 

W dyskusyi, którą dr. Janner swam dłuższem 
i bardzo trafaem przemówieniem rozpoczął, roztrzą- 
gali dość licznie zebrani członkowie Towarzystwa 
wartość poszczególnych książak, dost'ajając się 
mniej więcej do uwag przsz prelegenta poczy- 
nionych. 

Podnieść jednak należy bardzo trafne uwagi 
prof. dra Danysza, który stanowi cenay nabytek 
dla gimnazyów lwowskich i dla naszej wszechnicy. 
Twierdził on, że książki dla klasy I i II dość 
względnie, może nawet za optymistycznie przez pre- 
legenta przedstawione zostały; Bą one bowiem 
w przeważnej części takim stylem napisane, jakim 
zwykie pisze cudzoziemiec, który sadzi się i na styl 
najczęściej nienaturalny i na dobór rzadko używa- 
nych wyrazów ; przytaczał też wyrazy, o których, 
jak twierdził, w całej literaturze niemiackiej za- 
ledwie raz może gdzie znajdzie się wzmianka; kon- 
statował teź,- że on, dość wiekowy i długoletni 
nauczyciel, wiele tam takich znalazł wyrazów, 
o których prze tem nigdy nie słyszał i dopiero te- 
raz, ucząc na podstawie tych książek, z nich sam 
uczyć się musiał, 

Prof. Ciliński zauważył, że szczególnie przy 
nauce języków nie tak chodzi o podręczniki, jak 
raczej o zdolnych i rutynowanych nauczycieli tych 
przedmiotów ; przeto żale i skargi, jakie pochodzą 
ze strony uczniów i publiczności dotyczą tylko mło- 
dych i niedoświadezonych jeszcze nauczycieli, gdyż 
starai potrafią dobrze uczyć nawet na najlichszych 
podręcznikach ; jak to całaiem słusznie powiedział 


pod warunkiem, że. modlió się będą za da- 
wnych, nieszczęśliwych jej panów... 

Nie czas zatrzymywać się dłużej w La- 
oromie, ominąć musimy Raguzę i Kotar, w 
których autor dłużej się zatrzymuje; cząs po. 
dążyć do Czarnogóry wężowatą regularnym 
zygzakiem biegnącą drogą, jak przez Cyklo- 
pów w skale wybitą do zawieszonego na gór 
szczy'ach gniazda dzielnych, czarnogórskich ju- 
naków — do Cetynii. 

Niedsleko od granicy, zamiast komory, 
zamiast celników, ozarnegórska karczma. W o- 
statniej austryackiej karczmie figurował na 
ścianie portret Franja Josipa; tu w gościnnej 
izbie na pierwszem miejscu paraduje portret 
cara, obok niego tuli się kontrefekt czarnogór- 
skiego księcia. Kto porozsypywał carskie wize- 
runki, których wszędzie tu pełno? Czy przy- 
chodzą one w bezpłatnym dodatku do nadsyła- 
nych z Petersburga banknotów; ozy cetyński 
rząd z wdzięczności ze nadsyłane banknoty 
sam je zakupuje? To pewna, że zeledwie się 
przejedzie kamyczkową granicę, ma SiĘ wraże” 
nie, jakby się wjechało do lennej co najmniej 
własności, do hołdowniczego księstwa, do pe- 
wnego rodzaju ekspozytury rosyjskiego carstwa. 
Zresztą, czy dziwić się tym portretom, tej czci 
i pewnego rodzaju miłości, która otacza tu Ro- 
syę i wszystko, Go rosyjskie? Z Rosyi, z Peters- 
burga, płyną pieni dza, chleb, książki; a pie- 
niędzy brak wielki, zboża mało, rokrocznie setki 
i tysiące górali głodem przymiera; bez peters- 
burskich książek byłaby książka w czarnogór- 
skich osadach niedościgłą rzadkością. Wielka 
Rosya uznała w księciu ezsrnogórskich skał 
„Jedynego swego przyjaciela“: jego dzieci na 
swój koszt w swych szkołach wychowuje; ; jego 
żądania, pretensye popiera swą powagą. A. w do- 
datku do tych materyalnych węzłów ileż łączy 
się moralnych r ile wspólnych nadziei, ile wspól- 
nego apetytu na jak najszybsze pożarcie wspól- 
nej nieprzyjaciółki Turoyi. Wielka Rosya po- 
tężniejszy ma apetyt i oczywiście na większy 
kąsek czyha; mniejsza Czarnogóra skromniejsza 
w pretensyach. A wie dobrze, iż o zaspokoje- 
niu apstytu tego, bez pozwolenia przyjaciela 
z nad Newy, nawet marzyć niewolno. Jakże ta- 
kiemu przyjacielowi nie służyć, jakże małemi 
grzecznościami Za _ wielkie się odwdzięczając 


a uczony Jeznita, gdy twierdził, że nawet na 


rewiarzy potrafi dobrze nauczyć łaciny, 

__ Załowąć należy, że na zebranie to nie przy- 
był autor wspomnianych podręczników p. dr. Lu- 
domił Germann, inspektor krajowy, który skorzy- 
stawszy z bardzo cennych uwag fachowych naaczy- 
celi i licznie zebranych germanistów, mógłby bez 
trudu wielkiego nowe Bporządzióć wydanie swych 
W każdym razie bardzo cennych podręczników szkol- 
nych, które o całe niebo przewyższają wszystkie 
Poprzednie, a szczególnie suche i nędzne podręczniki 
szkolne zmarłego niedawno dra Janoty. 

Leon Ciliñhski. 

„.__ Transakcye kupna i sprzedaży zawarte we 
Lwowie w styczniu 1896: Jan i Maryanna Mu 
szyńscy nabyli od Józefa Liptaya realność przy ul 
w. Teresy za 4600 zł, Aleksander Domaszewicz 
od Jana i Antoniego Brunarskich i Wik. Chmie- 
lowskiej realność przy ul. Zielonej za 6.000 zł, 
Wanda Rzepecka od Jak. Lewina i Sary Sprecher 
dom przy ul. Grodeckiej za 24500 zł, Michalina 
Miiller od gal. Banku kredytowego dom przy ul. 
Kopernika za 14.500 zł, Ludwik Kraus od Emila 
1 Maryi Kozińskich dom przy ul. Świętokrzyskiej 
za 6.500 zł, Bernard Hirt od Andrzeja Gołąba dom 
Przy ul. EŁyczakowskiej za 35.000 zł. Samuel Bodek 
od Nuchima Giinsberga dom przy ul. Kochanow 
skiego za 9.866 zł, Zofia Fränkel od Józefy i Anto 
Niny Pendiuk realność przy ul. Kaleczej l. 6 za 
44.050 zł. 

Że Skałatu nam piszą: Przeczytawszy kore- 
Spondencyę zacnego kapłana z Gorycyi, opisującą 
przykrą dolę wychodźców galicyjskich na granicy 
włoskiej, doznałem wrażenia, iż może ludzie niezna- 
jący tutejszych stosunków sądzą, Że włościanom za 
mało perswaduje się w kraju, jak smutny los czeka 
ich na wychodźtwie. Tak wszelako nie jest Tak 
Samo ak w (łorycyi nie uwierzyli życzliwemu im 
kapłanowi tak i tutaj chłopi nie wierzą nikomu, kto 
im odradza puszczać się za morze. Jedynym środ- 
kiem na to byłty zwrot kilku partyi z powrotem. 
l na to także zgodzić się nie mogę, że jedynym 
Powodem emigracyi do Brazylii jest nędza i brak 
zarobku. Może są okolice przepełnione, ale więcej 
Jest takich okolic, w których panuje wielki brak 
robotnika i służby. Cały prawie powiat skałacki 
sprowadza ludzi na żniwa, gdyż swoich ma za mało. 

błop emigruje do Brazylii nie z braku zarobku, 
lecz za grutem, gdyż każdy chciałby zostać gospo- 
darzem lekko, bez pracy, i żyć bez troski. Przed 
trzema laty rozeszła się pogłoska, że w Rosyi dają 
grunt zadarmo, całe obejścia po Niemcach, a nawet 
do tego w beczkach słoninę i ser w faskach Co to 
był za ruch! ale nie zarobkiem, lecz za gruntem i 
ZA gotowem dobrem jadłem. U nas w Skałackiem 
Często kartofle przepadają, bo ich nie ma komu wy- 
WTać z ziemi; ale za to na jarmarkach nie brak ni- 
0go, Topki goli chłop nie kupi w domu, bo o centa 
droższa; dla oszczędzenia nibyto jednego centa woli 
cały dzień stracić, a sól w mieście kupić, Jeszcze 
niech Sejm uchwali zniesienie rogatek, ażeby chłop 
mial za co wypić, gdy do miasta przyjedzie, a już 
Wtedy, to naprawdę nikt w domu robvtą się nie 
zajmie, tylko wszystko siedzieć będzie na jarmarkach 
1 urządzać wiece. 

Mianowania. Wiener Zeitung ogłasza nastę- 
pujące nominacye: Koncepista w ministerynm rol- 
nictwa Zaleski mianowany sekretarzem Namiestni- 
ctwa, zastępca prokuratora we Lwowie Dr. Stebelski 
Mianowany prokuratorem w Samborze, zastępca pro- 

hrątgra Oleński mianowany zastępcą nadproknurato- 
Ta, zastępcami prokuratorów mianowani adjunkci: 
Dobrzański z Drohobycza do Tarnopola, Ftenberger 
ze Stanisławowa w tem samem mieście a Miłaszew- 
SKI ze Tswowa do Złoczowa. Do Iiwową przeniesieni 
zastępcy prokuratora Gorlicki z Tarnopola i Kilian 
ze Stanisławowa. 


Turniej bilardowy rozgrywa się w sali hoteln 
ranee we Wiedniu między wiedeńskim mistrzem 
: aufmanem a monachijskim szampionem Treborem. 
urniej ten potrwa trzy dni, każdy z przeciwni- 
ków ma zrobić 2000 punktów, a zwycięzcą będzie 
ten, kto w ciągu całej partyi wskutek zgubnych 
nSztosów* grę swoją przerwać będzie zmuszony, 
czyli będzie miał mniejszą liczbę seryi. Dotychczas 
Trebor jest górą; jego największa serya wynosiła 
107 punktów, podczas gdy Kaufmann zdołał zrobić 
nod sztosu* zaledwie 56 punktów. 
Podobny turniej rozegrał się także niedawno 
w akademii bilardowej w Berlinie między bilardzi- 
stami Kerkauem i Woerzem i skończył się zwy- 
cięstwem pierwszego, który prześcignął przeciwnika 
0 1178 punktów, pomimo, iż dał mu for 2000 
punktów, Kerkau robił „cd sztosu* od 221 do 
887 punktów. 
Ze Stryja donoszą: Od kilku doi bawi tu 
trupa operetkowa pod dyrekcyą pani Kliszewskiej: 


—. 


nie wystawiać jego portretów, gdzie wystawić 
się dadzą ? 

W szkicu o Czarnogórze daje nam autor 
obrąz wszechstronny: dotyka i stosunków poli- 
tycznych i społecznych, rzuca sylwetkę księcia 

zarnogóry jako dramaturga, mówi wreszcie o 
stosunkach — nawiasem mówiąc, fatalnych — 
zamieszkujących Cetynię katolików; wogóle nie 
ma prawie szczegółu, któryby uszedł tak bacz- 
nemu obserwatorowi, jak autor. Z najdalszych 
krańców południowej Słowiańszczyzny (jg 
oa się na północ do łużyckich Serbów nad 
Sprewę. 

, Ze wszystkich słowiańskich plemion — wy- 
powiadam tu czysto subjektywne zapatrywanie 
, dia mnie są Łużyczanie najsympatyczniejsi. 
loh prace i usiłowania nad odrodzeniem poczu- 
cia i ducha narodowego, nad jego ożywieniem 
1 spotęgowaniem, w każdym muszą budzić po- 
dziw i szacunek, a zarazem nadzieję, że przy- 
niosą plon bogaty i obfity, i w tej myśli po- 
wtarzamy ze nimi pieśń, co i nutę i myśl od 
nas zapożyczyła : 


Jeszcze Serbią nie zginęła, 

W nas swa tarczę ma; 

Temu, co w nas przemoc zgięła, 

Nowy duch sił da. 
Bóg jest z nami, wiedzie nes... 
Więc, choć wróg się sroży wszędzie, 
Lecz nadejdzie kiedyś czas, 
Gdy Serb wolnym będzie. 


Bo te usiłowania bszowocowne być nie 
mogą, i 


Dopóty Serbia losom złym 

Nie może uledz, póki tu 
Łużyckie matki śpiewem swym 
Kołyszą dziatki swe do gnu... 


Kończąc pobieżny szkie o tak wybitnej 
Pracy, nie można go zamknąć, nie rzuciwszy 
Pytania, jaki jest jej cel, jaka myśl przewodnia. 

Przed kilku tygodniami, pisząc w Przeglą- 


"WTRUSKAWCOU 


byłej artystki teatrów warszawskich. Przedstawienia 
tej trupy cieszą się wielkiem powodzeniem. Z arty- 
stów wyróżnili się sama pani Kliszewska, 
ofiarowano wieniec laurowy i bukiet, tudzież pp. Le- 
lewicz, Celiński i Jasiński. 

Choroby umysłowe u dzieci, Gaz. Lekareka 
zdaje sprawę z ciekawej książki H. Conradsa p. t. 
„Choroby umysłowe u dzieci“. Statystyka chorób u- 
mysłowych u dzieci w okresie dojrzewania z wielu 
względów jest trudną, a więc i niedokładną, poprze- 
stać trzeba na cyfrach wziętych ze szpitali Próbo- 
wano zebrać odpowiednie dune przy spisach ludno- 
ści, ale praktyka nauczyła, że rodzice zwykle tają 
choroby swych dzieci, zwłaszcza dziawcząt. Najwa- 
Żniejszą z przyczyn chorób umysłowych jest dziedzi- 
czność, a następnie wychowanie. Ważny ten ustęp 
polecamy uwadze rodziców i wychowawców. 

„Wychowanie, tak zbyt pobłażliwe, jak i zbyć 
surowe, a głównie zmuszające zbyt wcześnie dzieci 
do życia niezdrowem życiem dorosłych, sprzyja po- 
wstawaniu chorób umysłowych. Na wpływ szkoły 
zwrócił już Piotr Frank (r. 1804) uwagę; dziś uwa- 
żŻać należy, że dzieci duchowo mało odporne nie po- 
winny wspólnie ze zdrowemi się uczyć; inne wy- 
magania i inny system są dla nich niezbędne. Zdro- 
we,0o duchowo dziecka przeciążenie szkolne do psy- 
chozy nie doprowadzi, jednakże „werbalizm,* sztuka 
wpaj.nia w mózgi uczniowskie wielkiej liczby fa- 
któw, imion, cyfr, w nauczaniu dziś panujący, jest 
wielkiem złem i odbija sią ujemnie na zdrowiu du- 
chowem dzieci. Motywy psychiczne, jak: bcjażń, 
uczucie wstydu, zmartwienie, zgryzoty, tęsknota, 
przestrach, sprzyjają powstawania chorób umysło- 
wych". ` ; 

Pomijamy vałą definicyę chorób nerwowych, 
jako zbyt dla nas specyalną. Główne miejsce zaj- 
muje tu epilepsya, bisterya, pląsawica, melancholia, 
hypokondrya, gadatliwość , swawola, hałaśliwość, 
szukanie samotności, zaduma i wreszcie t. zw. braki 
duchowe, jak: głupowatość, idyotyzm i kretynizm, 
Również często spotyka się t. zw. morał insanity, 
zboczenie prawie zawsze na gruncie dziedzicznym 
powstające. Główną jego cechą jest nadmierny 
egoizm i zboczenie uczuć. Zdolności umysłowe są 
zwykłe upośledzone (więcej chytrości niż rozumn), 
Jako środki zapobiegawcze, autor zaleca : 

„1) Powstrzymanie osób umysłowo osłabionych 
od wstępowania w związki małżeńskie. 2) Walka 
z alkoholizmem. 3) Wstrzymywanie się nowożeńców 
od libacyi na uczcie weselnej (pierwsze dziecko). 
4) Pilne wychowanie dzieci: mamka niech nie pije; 
dziecka nie „wzmacniać“ winem; zwracać uwagą 
na ruchy onanistyczne już u najmniejszych dzieci ; 
nie straszyć dzieci „strachami”*; nie rozwijać zdol- 
ności umysłowych przedwcześnie, Wychowawcy (ro- 
dziea i nauczyciele) wiedzieć powinni o możności 
istnienia chorób umysłowych (różnego natężenia) 
u dzieci“. 

Zmarli. W Krakowie zmarł Stanisław Woy- 
neko Tomkiewicz, artysta malarz, znany także chlu- 
bnie z swych prac na pola publicystyki i poezyi, 
licząc lat 41. Domicela z Jagielskich Jartyniowa 
umarła w Jabłonicy ruskiej, 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 69 R, w poł. 
— 20 R. Bar. 770. Spada, Pochmurno. Wicher 
wschodni. 

Adwokatom, rzecznikom, oratorom wezel- 
kiego rodzaju i innym Demostenesom, z obrotności 
języka słynącym, ku nauce i przestrodze faktów, 
z historyi Sparty zaczerpniętych, kilkoro : 

Młody spartańczyk w; jechał do odległych krain, 
aby tam ćwiczyć się w krasomówstwie; gdy po- 
wrócił, eforowie nałożyli nań karę, jako na czło- 
wieka, który ówiczył się w sztuce „obełgiwania* 
swoich współobywateli, 

W czasie wojny peloponezkiej spartanin po- 
wien wysłany był do satrapy 'Tissaferna w posel- 
stwie. A gdy Tissafernes zaczął mu mydlić oczy 
krasomóstwem, spartanin w odpowiedzi narysował 
kredą na czarnym marmurze dwie linie, jedną krętą, 
drugą 1rostą, i rzekł: 

— Wybieraj ! 

Kiedyś znowu mieszkańcy jednej z wysp mo- 
rza Egejskiego, znękani głodem, udali się w posel- 
stwie do Lacedemończyków. Ci ostatni po wysłu- 
chaniu oracyi poselstwa rzekli : 

— Nie zrozumieliśmy końca waszej przemowy, 
bośmy zapomnieli początku. 

Wówczas jeden z członków poselstwa wziął 
do ręki pusty worek od mąki, a wskazując nań, 
wyrzekł jedno słowo: 

== G@lód!.. 

A Lacedemończycy na to: 

— Oto wymowa przekonywująca ! 

I posłali na ogłodzoną wyspę na morzu Egej- 
skiem moc mąki, wina i oliwek... 


dzie polskim o wystawie etnograficznej w Pradze, 
wspomniałem, iż, patrząc na wspaniały postęp 
Ozechów na wszystkich prawie polach kultury, 
przypominałem sobie zawsze „Baśń zimową“ 
Szekspira i przyznać musiałem, że tak samo, 
jak genialny Anglik niewiele wiedział o Cze- 
chach, lokując ich nad morzem, w kraju pełnym 
dzikiego zwierza: tak samo i my niewiele wie- 
my o postępie intelektualnym tego narodu, nie 
starając się wcale go poznać. Znowu mi się 
przypomniała „Baśń zimowa*, gdym przeczytał 
książkę ks. Badeniego, znowu nasunęła mi się 
te sama myśl, z tą tylko różnicą, że wyznania 
naszej ignorancyi nie mogę ograniczyć li tylko 
na Czechy, ale rozszerzyć je muszę na wszyst” 
kie prawie mnieji więcej odległe od nas narody 
słowiańskie. 

Otóż nie wdając się wcale w bliższe wy- 
kazywanie potrzeby i znaczenia zaznajamiania 
się z rozwojem i postępem innych narodów i 
plemion słowiańskich, dalekiego od wszelkich 
panslawiznów i sławianofilizmów, podnieść mu- 
simy, że praca ks. Badeniego jest znakomitym 
przyczynkiem do poznania obecnego stanu zwie- 
dzonych przezeń plemion. Dając nietylko opis 
wrażeń podróżnych, lecz dotykając wszelkich 
żywotnych kwestyi politycznych, narodowościo- 
wych i społecznych, ks. Badeni daje nam obraz 
| na podstawie nie pierwszych PBElcwiych wra- 
żeń, lecz oparty na bystrem i dokładnem ba- 
daniu zupełnie objektywnego obserwatora. 

Nie myślę wesle podnosić literackich zalet 
pracy ks. Badeniego, ale usprawiedliwić się mu- 
szę, dlaczego streściłem ją tak pobieżnie, Szkice 
te są tak piękne, tak znakomicie napisane, że 
streścić się nie dadzą. I tak zapożyczyłem się 
sporo u autora, przepisując całe ustąpy z pracy 
jego; nie wiedzieć które właściwie ustępy przy- 
toczyć należy; zwracając uwagę czytelnika na 
jeden szczegół, musielibyśmy opuścić inne nie- 
mniej ważne. Dlatego też ograniczam się do 
powyższej wzmianki, uważając ją nie za spra- 
wozdanie, za recenzyę, lecz za zwrócenie uwagi 
na tak wybitne dzieło literackie. 


Adolf Strzelecki, 


której | mana. Jutro we czwartek „Hugenoci”, wielka opera 


PRZEGLĄD z dnia 27 Lutego 1896. 


Z teatru. Dziś we środę po raz czwarty „Ha- 
nusia*, senne marzenie w 3 odsłonach G. Haupt- 


waniu się słuchaczów. Nadto domagał się mó- 
wca założenia czeskiego uniwersytetu w Bernie 
morawskiem. — Minister br. Ga utseh oświad- 
czył, że odwołał już ów okólnik hr. Kielman- 
segga do dziekanów, zaś eo do założenia uni- 
wersytetu w Bernie oświadczył, że najpierw 
trzeba wyposażyć istniejące już uniwersytety. 
P. Campi żądał założenia włoskiego uniwer- 
sytetu w Tryeście i zarzucał rządowi, że nie- 
sprawiedliwie traktuje ludnośó włoską. — P. 
Hauck skarżył się na zżydzenie uniwersytetu 
wiedeńskiego i domagał się bezwarunkowego 
zniesienia drugiego roku służby wojskowej dla 
tych jedncerocznych ochotników, którzy nie zło- 
żą egzaminu oficerskiego. — Po ostatecznem 
przemówieniu jeneralnych mówców tudzież re- 
ferenta p. Beera, przyjęto rubrykę „uniwersy- 


w 4 aktach Mayerbeera. 
De Nunzio. 


Występ panny Maryi 


Korespondencya Redakcyi. Frenumerafor w 
Tuchowie. Zapatrywanie Pańskie jest zupełnie słu- 
szne. Gdyby ów niekatclik kupując grunt od kato- 
lika nie był się zobowiązał kontraktowo do uiszcza- 
nia należytości konkurencyjnej, wówczas nie potrze- 
bowałby jej opłacać, skoro jednak w kontrakcie 
wyraźnie przyjął na się obowiązek opłacania tej na- 
leżytości, musi ją płacić. 


Głosy publiczności. 


W nrze 38 Przegłądu z dnia 9 bm. ogłoszono 
podziękowanie radnemu miasta Lwowa Wmu Jona- 
szowi z tytułu wprowadzić się mających zmian w 
wykonywaniu przemysłu kominiarskiego, które na 
posiedzeniu Świetnej Rady z inicyatywy Wgo Jo- 
nasza podniesiono. 

Jakkolwiek jesteśmy wielce zobowiązani za 
orędownictwo w naszej sprawie, mającej posłuch u 
Świetnej Rady król. stoł. miasta Lwowa, nie bra- 
liśmy o tyle w tem podziękowaniu udziału, o ile to 
odnosiło się do okoliczności kłamliwie naprowadzo- 
nych przez podpisaną starszą czeladź kominiarską, 
jakoby obecny sposób wykonywania robót kominiar- 
skich był dla P. T. Publiczności wyzyskier, dla nas 
czeladzi. nie za wiedzą i wolą podpisanych, krzy- 
wdzącym. 

= Podniesienie publiczne sprawy w tej treści 
należy uważać za interes zaledwie kilku z ogólnego 
grona starszej czeladzi kominiarskiej i jako autorów 
wspomnianego podziękowania, którzy żywiąc nadzieję 
otrzymania koncesyi z tytułu wprowadzonej reformy, 
uważają drogę wolnej konkurencyi z kreowanemi 
stanowiskami majstrów za właściwszą dla swoich 
celów, obojętni zresztą o uczciwe zamiary w intere- 
sie Wnych Właścicieli realności w mieście Lwowie 
i dobro reszty pracującej czeladzi, „+ s 

Prawne przełożeństwo towarzyszy kominiarskich. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 24 lutego. 

(Z) Dziś oczekiwano ogłoszenia dywiden- 
dy węgierskiego Zakładu kredytowego. Od ra- 
na już krążyły na ten temat niepokojące wer- 
sye, mówiono mianowicie, że dywidenda będzie 
o 2 zł, niższa, niż w ubiegłym roku, a prawdo- 
podobieństwa dodawały tym pogłoskom zna 
czne sprzedaże węgierskich akcyi kredytowych, 
uskuteczniane na rachunek Pesztu. Mdła ten- 
dencya, jaka zapanowała od pierwszej chwili 
otwarcia targu, wzmogła się w da'szym ciągu 
jeszcze bardziej pod wpływem dalszego znaczne- 
po spadku renty włoskiej na giełdach zagrani- 
cznych. W ostatniej dopiero chwili zmieniła 
się sytuacya na lepsze. Z Pesztu doniesiono, że 
dywidenda węgierskiego Zakładu kredytowego 
wynosi tyle co w ubiegłym roku, t. j. z2 zł a 
i renta włoska także poprawiła się w kursie. 
Mimo to jednak większą część walorów zam- 
knięto niższymi kursami i dopiero w wieczor- 
nym prywatnym obrocie poprawiły się one. 
Dobre wrażenie wywarła wiadomość, że grupa 
Rotszyldowska wysprzedała już ostatnią partyę 
austryackiej renty złotej, którą objęła w lutym 
r. 1895. W ten sposób państwo ma już wrze- 
komo wszystkie fundusze na wykupno swych not. 

Ostatnia notowsnia * 

Kredyty austr. 381'10, węgierskie 420'—, 
Anglobanki 17290, Uniony 315'—, Bankverei- 
ny 146'60, Landerbanki 25575, Ludwiki 221'40, 
Oni wasakia 295'75, Elbethale 282—, Renta 
papierowa 10095, srebrna 101—, austryacka 
złota 121'65, sustr. renta wal. kor. 101'40, wę- 
gierska złota 12215, węgierska renta wal. 
kor. 99'10, dukat 5656 20-frankówka 957—, 
marki 1177, rublo 128%. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 24 lutego. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 981, węgierskich 3509 i niemieckich 
764, razem 5204 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
83 do 84, osobliwe wyjątkowo 36 do 37 zł, 
za buhaje i krowy 20 do 30 zł. wszystko na 
wagę Ż A 
E N Romaszkan, Wassergasse 23. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa' zu. 
Kraków 25 lutego. 


spokojnem, przy małych bardzo obrotach, gdyż 


do porozumienia. Ostatecznie nieliczne obroty 
jakie miały miejsce, odbywały się na podstawie 
cen zeszłotygodniowych, tylko rzepak znacznie 
poszedł w górę. 

Płacono pszenicę białą: 7 60 do 7:86; czer- 
wong 755 do 781 złr.; żółtą 755 do 780 złr., 
żyto 676 do 700, jęczmień browarny 6:— do 
670 złr.; na paszę 535 do 575 złr.; owies 5'75 
do 6'15 złr; — wykę —'— do —'— złr; rze- 
pak 950 do 970 złr. Wszystko za 100 k'lo- 
gramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego. Podwo- 
łoczyska 24 lutego. 
Zarówno zaofiarowanie, jak też i popyt za 
pszenicą i żytem są mierne, wskutek czego produkta 
te tylko po zniżonych cenach znależć mogły odbior- 
ców. Stosunkowo najsilniejszy popyt jest jeszcze o 
artykuły pastewne, zwłaszcza o celny owies, którego 
ceną poszła znacznie w górę. Konicz czerwony i 
mak niebieski również więcej poszukiwane jak do- 
tychczas. Za zboże krajowe płacono: Pszenica 
1.10—7.40, Żyto 5.70—5.96, jęczmień 425 do 480, 
groch Wiktorya 6.-— do;7.—, groch do gotowania 
(Kocherbse) 5.00—6.—, owies, którego brak silnie 
odczuwać się daje, 5.20—5 50, rzepak 7.— do 8 —, 
rzyj 56.— do 6.—, konicz czerwony 20.00—40,— 
za 100 kilogramów netto loco Podwołoczyska. 
Dowozy zboża rosyjskiego nieznaczne. Przyby- 
ło po jednym wagonie owsa, otrębów  pszennych i 
kukurudzy i 2 wagony grochu. Za zboże rosyjskie 
płacono: Pszenica 5 50—5.90, żyto 400—4.30, jęcz- 
mień 4.00—4.50, owies 4.45—4,80, proso 4.50 do 
4.85, groch biały 4.60—550, kukurudza 3.75 do 
4.15, knkurudza (cinquantin) 4,65—4.80, siemię 
lniane 8.10 do 9.20, siemię konopne 7.55—8,—, 
mak niebieski 11.-— do 12.76, konicz czerwony 
28, — do 42.— za 100 kilogramów netto, transito, 
t. j. bez cła, loco Podwołoczyska, częścią w wo- 
rach, częścią w stania wysypanym (alla rinfusa), 


Telegramy „Przegłąde”. 


Wiedeń 26 lutego. (Rada państwa). W dal- 
szym toku debaty nad budżetem ministerstwa 
oświaty, skarżył się p. Blażek na to, że hr. 
Kielmansegg będąc prowizorycznym szefem ga- 
binetu polecił dziekanom wydziałów uniwersy- 
teokich zdawać relacye o politycznem zacho- 


Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 


właściciele zboża nie mogli z kupującymi dojść 


tety“ i rozpcczęto debatę nad szkołami sre- 
dniemi. 


Narodowiec niemiecki p. Hoffmann- 


Wellenhof wykazywał, że wprawdzie suplentów 
jest podostatkiem, ale natomiast eoraz dotkli- 
wiej daje się uczuć brak nauczycieli ukwalif- 
kowanych. W sprawie gimnazyum cylejskiego 
postawił p. Hoffmann imieniem swego stronni- 
ctwa wniosek o skreślenie pozycyi na to gi- 


mnazyum, a gdyby izba ne, to zgodzić się” nie 


gimnazyum do innego miasta. 
Na tem przerwano obrady. 
Do komisyi dla reformy wyborczej wy- 


brano hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. 


P. Schneider zapytał prezesa komisyi pra- 
wniczej, co się dzieja z ustawą o sprzedażach 
na raty. Prezes tej komisyi p. Piniński odpo- 


wiedział, że komisya załatwiła tę ustawę je- 


szcze przed Świętami Bożego Narodzenia i że 
już w tych dniach przedłoży ją izbie. 

Następne posiedzenie odbędzie się we 
czwartek. Na porządku dziennym stoi wybór 
członków do deputacyi, mającej w porozumie- 
niu z węgierską deputacyą oznaczyć wysokość 
kwot wspólnych wydatków, a następnie ciąg 
dalszy debaty budżetowej. 

Wiedeń 26 lutego. Wczoraj odbył się dal- 
szy ciąg walnego zgromadzania akcyocnaryuszy 
teatru Raymunda. Po bardzo burzliwej debacie 
uchwalono 671 głoszmi przeciw 616 zatwier- 
dzić suspencyę dyrektora p. Miller-Głutten- 
brunna. — Ponieważ jednak oddano wszyst- 
kiego 1271 głosów, przeto okazało się, że prze- 
wodniczący ogłaszając rezultat głosowania, po- 
dał o 16 głosów więcej, niż było w istocie 
oddanych. Dało to powód do nowych burzli- 
wych scen, a nawet do bójki. Stronnicy za- 
suspendowanego dyrektora założyli protest prze- 
ciw temu głosowaniu i zarzucili, że jest ono 
nieważne. 

Konstantynopol 26 lutego. Nelidow wręczył 
sułtanowi podarunek cara, dwie wazy jaspi- 
sowe metrowej wysokości, tudzież własnoręczne 
pismo cara. : 

Ze względu na to, ża umysły coraz bar- 
dziej się uspaksjają, rozpuszcza Porta wciąż 
powołanych pod broń żołnierzy. Obecnie jest. 
zmobilizowanych tylko 56 batalionów i to ze 
zredukowanym stanem rołnierzy. 

Pogłoski o nowych rzeziach są fałszywe. 

Lawina śnieżna zniszczyła całą wieś w 
wilajecie Trebizondy. Sto osób zginęło, a wiele 
jest rannych. 

Towary przybywające z Aleksandryi pod- 
dano z powodu cholery pięcio-dniowej, a z 
innych portów wybrzeża egipskiego dwu-dnio- 
wej kwarantanie. 

Sofia 26 lutego. Agence Balcanique donosi, 
że Carykow odjeżdża jutro do Petersburga 
zasięgnąć informacyi co do urządzenia rosyj- 
skiej służby konsularnej w Bułgaryi. Konsulat 
utworzony zostanie w Filipopolu, a w Burga- 
sie, Ruszozuku i Widdyniu, rezydować będą 
ajenci konsularni. 

Ze względu na wielki post nie będzie 
dziś żadnego obchodu urodzin cara. 


Peszt 26 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Sejmu oświadczył minister handlu, że 
nie zgadza się na wniosek skrajnej lewicy, aże- 
by zerwano zupełnie rokowania ugodowe z Au- 
stryą, gdyż wniosek taki sprzeciwia się usta- 
wom, a prawo Węgier do samoistnego postępo- 
wania w sprawach handlowych wchodzi w życie 
dopiero wtedy, gdy rokowania się rozbiją. Co 
się zaś tyczy wniosku hr. Apponyi'ego, to opie- 
ra się on wprawdzie na ustawach, ale jest zby- 
teczny, gdyż rząd sam wie dobrze o tem, do 
jakich granic może pójsó w rokowaniach ugo- 
dowych i jakie mogą być ich konsekwencye 
i bez żadnego wyraźnego polecenia wszystko 
już uczynił i nadal czynić będzie celem zawa- 
rowania interesów węgierskich. Uchwała zaś 
austryackiej Rady państwa z 16 lutego, wzy- 
wająca rząd przedlitawski, «by zmienił sojusz 
handlowo-celny z Węgrami w tym kierunku, 
iżby interesa Austryi znalazły należyte uwzglę- 
dnienie, nie może absolutnie w niczem wpły- 
nąć na postępowanie rządu węgierskiego. 
(Oklaski). 

Bruksela 26 lutego. Dziennik Soir donosi, 
że prezes gabinetu de Burlet z powodu wrze- 
komo nadwątlonego zdrowia podał się do dy- 
misyi i że jego ustąpienie wywoła zupełną re- 
konstrukcyę gabinetu. Mówią o tem, że na 
czele nowego gabinetu stanie były minister 
sprawiedliwości Delantsheere. 

Lublana 26 łutego. Przy wczorajszym wy- 
borze uzupełniającym posła do Rady państwa 
z miast środkowej i górnej Krainy wybrano 
radykalnego Słoweńca Koblara. W mniejszości 
pozostał konserwatywny Słoweniec Jelovsek. 

Montone 26 lutego. Carewicz rosyjski zło- 
żył wczoraj Cesarzowi austryackiemu półgo- 
dzinną wizytę, a Cesarz rewizytował go po 
południu. ł 

Paryż 26 lutego. Wybrana przez izbę de- 
putowanych komisya budżetowa składa się 
w swej większości z przeciwników progreszy- 
wnego podatku dochodowego. 

Nowy York 26 latego. Rozeszła się tu 
pogłoska, że wykryto sprzysiężenie, mające na 
celu wysadzenie w powietrze skarbca państwo- 
wego. Pogłoska ta jednak okazała się zupeł- 
nie nieprawdziwą. 

Londyn 26 lutego. Jameson przybył tu 
wczoraj wraz z 150 oficerami swej wyprawy 
do Transwaalu. Scawiono ich przed sądem po- 
licyjnym w Bowstreet. Oskarżeni są oni o to, 
że rozpoczęli wojnę z państwem zaprzy- 
jaźnionem z Anglią. W sali sądowej było mnó- 
stwo publiczności, między nią wielu lordów. 
Pabliczność powitała oskarżonych głośnemi o- 
znakami sympatyi. Po krótkiem przesłuchaniu 
oskarżonych odroczono sprawę na dni 14. 
Wszystkich oskarżonych wypuszczono na wolną 
stopę za kaucyą po 2000 funtów szterlingów 
za każdego. Za wszystkich zatem złożono kau- 
ayę 300.000 funtów szterlingów, czyli przeszło 
31/, miliona reńskich. 

Londyn 27 lutego. Do Timesa donoszą z 


'eczy 8 m nadzwyczajnym stuticiern : reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, 
bszerną broszurę o 


kawcy 


wysyła na żądanie Zarząd, 


3 


Konstantynopola, że nadeszła 'am już odpo- 
wiedź Salisbury'ego na prośbę Turcyi o uregu- 
lowa ie stosunku między Egiptem a Turesą. 
|W odpowiedzi tej konstatu e Salisbury, ża pro- 
|rozycye ambasadora turecki go są zanadto nie: 
jasne — skutkiem czego sułtan p.lecił wielkie- 
mu wezyrowi, ministrowi spraw zagranicznych 
i prezydentowi rady stanu wypracować kon- 
kretne propozycye. 


ORNO 1409 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 25 lutego. M, Bogduńska 
z Wieczorek. St. Stachórski z Krakowa. W. Krokow- 
iski z Mościsk. J. Grosse z Krakowa. A. Udrycki z 
Mostów. J. Skibniewski z Podola. St. Żurowski z 


Podhajczyk. Ke. J. Wendziłowicz z Jabłonki. J. Wy- 
socki z Wysocka, 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 25 lutego. J. ka. Jablonow- 
;ski z Bursztyna Wł. dr. Lisowski z Krakowa, St. 
| Tastanowski z Żurowa. K. Odrzywolski ze Schodni- 
cy. A Cielecki z Porchowy. S. Poppowits z Wie- 


chciała, żąda przynajmniej przeniesienia tego | dnia. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Podziękowanie, 
Dziękuję serdecznie p. Dr. Machekowi 
za szczęśliwe i wyborne dokonanie truduej 


| operacji, któremu zawdzięczam zupełne od- 
zyskanie wzroku. 


Pk 


Karolina Forrest 


Zarząd dóbr Sł.wita poświadcza kotlarzowi x Basto- 
wa Szmelkowi Aspis, że zrobił dla tutejszej gorzelni rezer- 
woar że a'ny 200 hek na okowitę, z którego w zupełności 
zadowolony jestem. Poczuwam się przeto do obowiązku 
ER go każdemu kto chce mieć robote wykonaną fa- 


chowo, uczciwie a rawet taniej i dokladniej jsk tabryki | 
zagraniczne. Gorzelnie urzadza znakomicie i tanio i wszyst- 
ko w zakres kotlarskiej roboty wchodzące. 


W obec kolpor'owanej plotki, ża jakieś kartki wy 
borcze, w których polecnno wykreślanie pewnych kandy- 
atów do Rady miejskiej, mieły być mają robota, oświad- 
|czam stanowczo, że nie mię załem się zupe nie do 
akeyi wyborczej i ze pod uwsnie mi podebnej rzeczy je t 


czczym wymysłem albo oszczerstwem, podyktowanem czy- 
jaś złą wolą. =r. 


Edward Webersfeld, 


Nowo otworzony magazyń i przcowvia 
sukien męskich pod tirma Maly i Roszko, 
Lwów, Grand hotel pasaż Ilausmanna 
Nr. S polecają na sezon wiosenny materye 
na ubrania z p'erwsz:rzędnych fabryk i krajo- 
wych i zagranicznych. 


Wszech nauk lekarskich 


Br. ibin Padaiewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Nenmanrz, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 
w Berlinie i protesorów Guyons i Fourniera w Paryża. 

Specyalista chorób skórnych, wsnerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. - 
w chorobach pecherzowych, saczegómig, 
Operator kamienia i nowotworów pecherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5, 
Wytgoznie d'a kobłęt od 2—3. 


ppe 


Othyatra (choroby uszne) i dentysta 


JE. «L A BCE 


po odbyciu specjalnych stndjów w Wrocławiu, Berlinie i 
Dreźnie osiadł we Lwowie Łyczakowaka 5. 


i. p. 
BE” Dla słażby udziela porady bezpłatnie. "mg 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery waitościowe, 
losy i monety po najmńszym kursie dziennym 
SU PROMESY FT 
do ciągnienia 2 marca r. b, 


na wiedeńskie iosy komaaaine po 4 z. 50 ct 
. wiąz ze stemplem. 
Główna wygrana 400.006 koron. 
i do ciągnienia 5 marca r. b. 
pa ź pr. losy austr. Zakładu kredytowego ziem. lI amisy, 
po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o dolg- 
czenie 20 ct. na portoryum, 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyź 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powoda wyczerpa- 
nia zapasu nis mogłyby być wykonane. 


Z Z ZZ ZE ZOZ ZZ A ON W 


I Rok założenia 1853. l 
Dom bankowy t kantor wymiany 
pod firmy: 


August Schellenherg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. | 
| gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


poleca PROMESY do ciugni=nia 2 marca 1898 r. 
na losy miasta Wieinis po zir. 450 wraz ze stem- 
plem. Główna wyg ana złr. 200.000 w a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszami warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
namerata roczna złr. 170, na prowincyi 1.80. 


Lwów dnia 26 lutego. (Z Izby handlowej). 

Akcje ża sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k Ż20— do 223.—, Kolej Iuwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 234-— do 297.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 887.— do 40—, Ake, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 

Listy eastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 109,80 da 
110.50, 4 i pół proc łos. w 50 lat. 9.8: do 100.5 . Banku 
kraj 4 i pół proc. los. w 51 łat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat 97.60 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 97.90 do 98.60 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.:0 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.80 do 98.50. 


REZERWAT "mię SC | 


Wiedeń 25 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 380'—, węgierskie kredyty 418.—, an- 
giobauk 173250, bankverein 14625 unionbank 
31650, länderbank 35550, staatsbahny 372.—, 
lombardy 100.—, elbethale 282.75, akoye tyto- 
niowe 192.50 rima 245.50, alpiny 8710, rawis 
majowa 100.95, węg. renta złota 99,10 austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 6090 węg, 
renta koronna 99 10 mark: 59.01, ruble 128.25, 


: p mo a m R 01 
astma, 1 schias choroby kobiece. 


=m Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. ===—— 
MEW 1iS sezonie o 30 pr. taniej, gg 


4 PRZEGLĄD z dnia 27 Lutego ib8v ; 


3) rozpaczy. barona Joachima. Śmiał się, jak obłą- | poa przypomina jej poniesioną stratę, a Joa- j kuję ci, że o mnie pamiętasz. jąc kawę. — Gdyby. tylko panienka- chciała, 
ST AR G AN E ŻYCI E kany i bił głową o mur, a potem siedział ska- | chim von Kronen nie chce jej się w niczem Pan Joachim odchodzi, sapiąc i przez re- toby mogła jeszcze ładniej malować. Albo to 
mieniały i nie słyszał, co do niego mówiono. | sprzeciwiać. On sam chodzi posępny, jak noc, | sztę dnia jest chory, a panna Klementyna nie' co trudnego. 
POWIEŚĆ A matka?.. Niepodobna opisać jej rozpaczy. 'i do nikogo się nie odzywa. Nic dziwnego, | czuje się dobrze. i Dzidzia uśmiecha się, ale oczy jej są za- 
przez Dlatego w Beetzen panuje wieczny smu- i Boże Narodzenie się zbliża, a ta smutna ro-| — Czy mówiłaś, Magdo, pannie Zofii, aby, łzawione i usta drgają tłumionym bólem. 
W. HEIMBURGA tek i żałoba, dlatego nikt tam nie bywa, dla- į cznica zawsze rozkrwawia niezagojoną ranę. |do mnie przyszła na kawę? — zapytuje kale: — Możebyś mi co przeczytała, kochanko ? — 
- 3 tego Zofia von Kronen wiedzie w starym dworze Przez kilka dni po wizycie Henryka von | ka, wysłuchawszy opowiadania swej'powiernicy | mówi panna Klementyna, chcąc zwrócić myśl 
Gi z żywot pustelniczy, dlatego baron Joachim zdziwa- | Perthien, Dzidzia miała rumieńce i W sczacz — Mówiłam, proszę pani. dziewczęcia w innym kierunku. — Patrz, tu | 
(Ciąg dalszy). ozal i w trunku szuka zapomnienia, dlatege | oczy; usłyszawszy jednak, że stryj zabronił | W tej chwili weszła sama Dzidzia. leży Faust. i 
W dzień Wigilli wysłano Janka na Śli-| kona jago chodzi jak cień i nie uśmiecha się | przyjmowania gości, zamilkła i posmutniała.! — Jestem, ciocia przepraszam za spóźnienie. Dzidzia zaczyna czytać, ale w tem rzuca | 
zgawkę, aby nie zobaczył angielskiego wierz- | nigdy, p i= słońce przestało tam świecić. Magda to zauważyła i z właściwą sobie gada- | ale pisałam list do ojca: książkę i wybucha płaczem. | 
chowca, który tylko co przyszedł z Londynu i; — Cóż się stało z panną Klementyną ? — | tliwością uwierzyła się ze swoich spostrzeżeń | — Cóżeś dziś więcej robiłu, koteczko ?— pyta| — Dzidziu, Zosieńko, co tobie, moja nejmil | 
przeznaczony był dla niego na gwiazdkę. Po-| zagadnął Henryk. pannie Klementynie: kaleka, gładząc jej bujne włosy. szą? — woła strwożona panna Klementyna 
nieważ kilka godzin jeszcze brakowało do o-} — Tego samego dnia została sparaliżowana. | -— Kto wie, czy ten pustak nie wpadł woko; — To, co zawsze, ciociu! Grałam, pomaga] — Daruj, cioteczko, ale nie mogę zapanować 
biadu, więc panna Klementyna namówiła wszyst- | — Skądże się tam wzięła panna Zofia? pannie Dzidzi — mówiła, przysuwając stoli- | łam ciotce Annie w szyciu koszulek dla ma- | nad sobą... Czuję się tak nieszczęśliwą!... Nie 
kich do przechadzki na pokryte śniegiem łąki. | — Matka ją odumarła niemowlęciem, ojciec | czek do krzesła kaleki — cóżby to było dzi- ;łych Murzynów, poscierałam kurze. Stryjenka | gniewaj się na mnie. -~ Przejdę się trochę,- to 
Ja zostalem, gdyż baronowa prosiła, abym u-|zaś przywiózł małą Zosię do Beetzen w na-; wnego? Niebożątko nikogo nie widuje, nie po- | zawołała mię do kuchni, ażebym spróbowała | mię uspokoi. 4 
bierał choinkę. Patrzyłem na nich przez ckno, | dziei, że będzie ona pociechą dla baronowej. | trafi więc odróżnić szychu od złota. pasztetu za zwierzyny. Przy obiedzie stryj po- Chwyciła sza. leżący na » krześle i łka” 


oświadczyła, że poszuka Janka. Wówczas była | dali. Biedactwo więdnie i usycha w tym po-! mina. Tumany mgły wilgotnej podnoszą się powinnaby więcej dbać o dzieci wiejskie, niż | kojnie, tylko w jej sercu wre burza. S:iemnia 
to jeszcze ładna osoba, pełna wdzięku i do-|nurym domu, gdzie nikt się nie śmieje. Moje | z ziemi i zasłaniają świat cały; niebo” jest je-io dzikich z Afryki. Potem. przyniesiono mi 
broci. Mówiono, że żywi w sercu nieszczęśli- | dziewczęta są ub'gie w porównaniu z bogatą | dnostajnie szare, drzewa w parku czarne i z li- z poczty dwa listy: jeden od ojea, dregi od 
wą miłosć. W młodeści zakochała się w pro-! dz edziczką Beetzen, nie chciałyby jednak znaj- | ści ogołocona. W okrągiej komnatce wieżowej : Lizi.. 

fesorze z obserwatoryum astronomicznego, ale | dvwać się na jej miejscu.. łatwo zapomnieć, że już nadciągnęła smutna į Usta Dzidzi zadrżsły ; z trudnością wstrzy- 


się już, ale w posępnym dworze ani jedno nie 
błyska światełko. Wszyscy «siedzą w mroku, 
ażeby ukryć lepiej łzy i boleść. Stryjenka wsu- 


a panna Kiementyna odwróciła się do mnie i| Nie zbywa jej tam na niczem, ale serca jej nie Jest dopiero trzecia godzina, już się scie- | sprzeczał się z ciotką Anną :i powiedział, że | jąc, wybi: gła do parku ' Wszędzie cicho i spo- 
| 
nęła się w kącik sofy, stryj chedzi wielkiemi 


dumny Joachim von Kronen nie chciał słyszeć Henryk von Perthien zamyślił się. A gdyby | jesień. Na marmurowym kominku ogień trza- mywałą się od płaczu. krokami po pokoju, żadne z nich nie śmie 

o takiem małżeństwie. Panna Klementyna ule- | tak wyswobodzić zaklętą księżniczkę? ska wesoło, a wtóruje mu stłumiony szum wo-! — Cóż pisze ojciec? przerwać milczenia. Zdaja się, ża między nimi 

gla woli brata lecz za kogo innego za mąż| — Muszę tam jeszcze zajrzeć! — rzekł wre- | dy, gotującej się w srebrnej maszynce dokswy. | — Jest zdrów — odpowiada dziewczę, poły- | stol cień topielca i przemawia: 

isć nie chciała. szcie W ozdobnych doniczkach zielenią się palmy, ; kając łzy — ule, wyobraż sobie, cieciu, nie] — Jak wy możecie żyć bezemni»? Cóż wam 
Protesor umilkł i przez kilka chwil sie-| — Nie irudź się pan daremnie — odpowie- |a w szklanym kielichu jaśnieją róże, roznosząc , chce, ażebym przyjechała do niego na Świę'a. | zostało na świecie? Nic, bo ja byłem dla wa: 

dział nieruchomy, jakby zatopiony w bolesnych | dział profesor — drugi raz cię tam nie przyjmą. |lubą woń dokoła  Przysłał je baron Joachim. ! Dodaje, że stryjen a powód później mi wyjawi. | wszystkism. Ta obca dziewczyna, którą wzięli 

wspomnieniach. — Zobaczymy ! On zawsze pamięta o kwiatach dla siostry i; — Nie martw sę, dziecinko moja, co się od- | ście do siebie, nie zas'ąpi wam j:dpnaka. One 

— Janek ślizgał się właśnie na zamarznię- Wracając do domu, mł'dzieniec układał gara się, ażeby jej na niczem nie zbywało. ! wlecze, to nie uciecze... A jak eż masz wiado- |tu nie nie znaczy, bo ja wyłącznie posiadam 

tym potoku. Panna Klementyna chciała mu | plany na przyszłość: Bsetzen, to piękny ma- | Panna Klementyna ma najdroższe dzieła astro- ; mości od twojej przyjaciółki, Lizi? wasze myśli i serca. » 

się przyjrzeć i weszła na lód, który się nagle | jątek, a Zofia von Kronen jest śliczna. . Musi | nomiezne, najlepszy fotel amerykański, najpię- : Smutna twarzyczka Dzidzi nie rozroga- Dzidzia zaciska ręce w bezzilnej rozpaczy 

pod nią załamał. Krzyknęła i straciła przy- | zdobyć pannę i majątek. Tożby się ucieszył | kniejsze róże, brata jadna* widuje tylko raz ra dza się. Nawst nieboszezyka kochają, tylko jej nikt nie 

tomność. Kiedy otworzyła oczy, dowiedziała |ojcies, któremu syn-hulaka zatruł niejedną |rok, w dzień św. Sglwestra Wchodzi on z ha»! — Co powiesz na to, cioc'u, że L/zia jesz za- | kocha i nikt o nią nie dba, ani ojciec, am 

się, że Janek ją uratował, sam - jednak uto- | chwilę życia! Wierzycieli zaspokoiłby i mógłby | łasem do jej pokoju i mówi szorstko: ręczona? Pisze, że jest bardzo, bardzo szczęćli- | przyjaciólka rozmiłowaus w narzaczonym an: 

ngl... |żyć, jak przystało na młodego szlachcica. — Jak się masz? Życzy ci polepszenia. Nie wa. Zako hał się w niej narzeczony dlatego, | stryjostwo, oddani tylko żałobie. A ciotka Kle: 
Blizko lat pięćdziesiąt Żyję na świecie, , ——— potrzebujesz czego? że ona tak piękuie maluje. Ach, jak to przy- | mentyna? Ona lituje się nad nią i lubi ją tro 

moi panowie, bilem się pod Sadową i pod Se-i Profesor miał słuszność. Kiedy Henryk Ona ściska mu rękę i spogląda z lisością | jemnie mieć talent! Czemuż ja nio mam ża- | chę, ale to dla Dzidzi za mało. 

danem; ale czegoś podobnego nigdy jeszcze nie | pojechał powtórnie, nie przyjęto go w Beetzen. | w zmienione jego oblicze. dnego! 

widziałem. Chcćbym żył lat sto, nie zapomnę j Baronowa oświadczyła, że widok ładnego chło- | — Niczego nie potrzebuję, Joachimie! Dzię-| — Wielka rzecz! — wtrąca Magda, nalewa- (Ciąg dalszy nastąpi), 


ME" Poleca się hkandei wim Eur wilzea SŚtecitralllera we Lwowie ; 


-aE - „Jaakółika*. Teę:knota doprowadza i=— , we Me J odiwwo au hę AW AWIW WKWIWECIAW FEWE M 
== TEZĘ WARTANE mnie do ostateczności, nieposądzaj mnie ią Peruqien i doskiny dla P, T. Kłeru, przepi- | | g > s 
= Roz BITE FIABOKUSE = gdyż w ten sposób wydziezałe worystko Materye na ubrania sowe materya na mundury dła c. k. urzęd- | | BER" Na lesacyę żzapitałów n: der odpowiednie. "TRZ 
= |to mi najdroższem -— jedyna bądź dla zd ej dla kici: = Pożarnej ea na ros Só ei : 
iazmi sz się. i stoliki do gry, pokrycia na karety i wozy, lodes dla panów i pań, sukienka, ma- 4 ke : Je 
S Ya Pea = terye do Paia, Ta) podróżne od zł. Hej Towar: obry, trwały, sto wełn ane p rocen to we pryorytetę budapeszteńskieg o 
Iwapnie folwark sukna, a ^ia tania szmaty ledwie warte roboty ktawieckiej poleca Jan Stike. = 
| poenta Uścieczko do siejby zaraz odstawia |TOw=lki, Berno (stolica sust. przemysłu. p skłąd wartości 1 i pół T > 5 i k | z d = 
i k (| Ona . 3 
de kolei Ciortków. Craan wyka na posz Śome wsacy PE Odbłorem gate I fspko owarzySiwa Kolel (rogowej. 


tofle Colice łaciahy najlepsze do jedzenia PF Ze p W - dla nie dla krawców niefrankowane. | 8 
2 zł. 59 ct. Buraki Obendoriskie nasienie a ay P yorytety budapeszteńskiegc towarzystwa kolei drogowej brzmią na koron t0.000, 


0 40 ct. kilo. Fezef SokoFowstkai. il wk . "e 5 
E ; C | | 2000, 1.000 i 200 nominalnej i przez losowanie wraz 


NAA 0 Gł ZK DT NO 
FPFasznkuję 


| L. 826,95. j eci è F 
' |eko'o 300 metrów szyn do | pr. j F pięcioprocentoów premią "BE 
| maej kolejni i 4 kółka. | t. j koron 10.500, 2.1C0- 1.050 * 210 wprzeciągu 50 lat wylosowane będą. 


Zgłoszenia upraszam adreso- U) olosze n ie konkursu Kupony płatne 1go stycznia i 1go lipca wykupionu zostaną 


P wuje sie używany kociół pa-|iwać: LEOPOLD w Rapkiem, p. z : 2 
E aae © a e 5 EB”. box wielkich poirącań. "DG 


20—30 Helziiache, systemu Cornwall O ENEI ITET Prezydyum magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisaje ni- 
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Jedyne nieszkodliwe us odzn*- 
czone medalami tatki htni 
8. W. Niemojowskiega 
które wszędzie nabyć możza, 


Einflammrokr. Dom Lubycza poczta, za pas ——. EPE A ; Do nabycia po kursie dziennym w wszystkich znaczniejszych kantorach wymian 
= e a L kańsuchy taimore, dla cieląt satu- |210JSZOmM konkurs - we Lwowie. y 7 saye y y 
Poniesienie. ka złr, 1, dla krów zł. 1.30, dla buhai! 1) na jedną posadę inżyniera miej. Urzędu bulowniczego z płacą roczna 
sztuka 2.75, ocyłe stalowe „wrzyżow=" po|1.400 »łr. dodakiem kwatarowym 36V złr. i prawem do dwich pięciolaci po | . 


adir w na A mm m 


Bandaże rupturowe pojedyńcze i 
podwójne o rozmaitych pelotach, dla dam, 
meżeryzn i dzisci poleca Józef Klimek, 
Lwów, Batorego 2. 

Fetwaru 230 morgów z łąkami do 
wydzierżawienia zaraz lab do sprzedania 
Bliższa wiadomoś: Zarząd folwarku Bu 
czyna p. Radawa, koło Jarosławia. 


: j y ( ! 
Wykaz firm kontrolowanych, 
przez krajową Stacyę doświadczalną botaniczno-rolniczą w Dublanach 
fGrejw a kuiinra ansion Borowna J, Ba s.ewicza w io. 
chomi, Hendel nason Edmunda M<uthacra W Budapeszcie. 
Gaiicyjskie akcyjne Towarzystwoh nd o vo we Lwow. Bank 
rola czy we Lwowie. : i n 
Wyżej wymieniona firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg 
roku 1896 ze Siacyą doświadczalną botaniczno rolniczą w Uuablaaach umowę, mocą 


której zobowiązali sie : 4 
1) Poddać wszystkie sprzedawane nasi na rolnicze i leśne ocenie Gtacyi. 


gamóimie Majo:es z ryb, sałaty ~łozkie, Ryby w auspikn i t. p. polecam zaakomity bulion dla chorych, własnego 
wyrobu. 


"i $ fit tb" =" 


mit 


panku hipotecznego 


M kapuje i sprzadaje toasystkie papiery wartaaciow» i monety po urnie dałcanyic najdokładniejszyw, mia licząc 
£. adao) prowisyt, dake dobre B pewny lożlacyg Poleca : 


ai aa > lac Kapitalny i (naprzeciw Kaicdzy). ma pięciołeciami po 190 złr. 
ulica Karola Ludwika  przeszedł| ===: Rz s = a © na jedna posadę asystenta z płacą 900 zr. kwaterowem 240 złr. i dwoma 
w dawny zarząd ı poleca się wzglę- zł 
] á) na dwie posady elewów technicznych z adjutum rocznem 600 złe. w. a. 
Kandydaci winni wnieść podania najdalej do dnia 15 marca b. r, i przedło- 
odznaczono na wystawach krajowych i »|Austryi lub w ianym różnorzędnym zakładzie naukowym zagranica, dalej świadyctwa 
zagrenicznych złotemi medstami żiz przepisanych egzaminów państwowych, wraszcie wykarać, że 40 roku życia nie ~ 
A e z B dziej e a poleca handel 
suakoszy jako najlepsze uznane zost W szczególmości kandydaci na posadę inżyniera winni wykazać się ukończu- £ p 3 
pół kigr. 1.21 poltca cedziań świeśę | nemi studyami w dziale inżynieryi, tudzież dłuższy praktyką w robotach około ka- | RIY A) 
i nalizacyi miast lab budowy wodoviągó w. i j 4 
Henryk Treter O posadę adjunkta mogą się ubiegać także geometry, 
—————----2>2>„S2o ||| gńciciel parowej bryki czekołady ui andydaci na posadę asystenta winni mieć nktńczone studya na politechnice ' przy ulicy Akademickiej liczba 3 we Lwowie. s 
1 r À i R ba eki w dziale budownictwa lądowego i dwa egzamina pańat «owe. j JARZYNY własnego wyrobu w puszkach: Groszek zielony, Szparagi, Championy, fasolka sparagowa, 
Ę ç] = L i 
Aa ń be R A | "Boze Groby |" lub architektury), mający przynajmniej pierwszy egzamin państwowy. | KOMPOTY ze śliwek, x grzczek, z rengl t, z czerechów kieparowekich, z wiszni i mięszane. 
- BO e oby We Lwowie dnia 156 latego 1896. i Marynaty n ryb 
i Zmartwychwstałego po bardzo a, - ~ RESE 
nizkich cenach wykonuje zakład rzeżby „francuskiej Tuńczyk w puszkach. Łosoś wędzony. Szproty, B:klingi 
SERY : k ajowy deserowy, )olenierski, eidamer, Roxuetort, szwajcarski ;rawdziwy, tmextalski, impe- 
| s ordynziegod 0-310 PU. 6 Kraków, Dietta 107. Świeże MASŁO desmrowa i kuchenae. POWIDŁA węgierskie i śliwki bosnia kie oraz dostarczam do domu ra 
— NOTESIE W TF Nadto wykonuje rakład wszystko, co 
NOWOŚĆ | erga wyszły należy, tax w drzesie jak w kamieniu 
drako i są AERAR Pima AAT 
Jais kóozimierza Z oLnskior: 
Wspomaienia starego kawaii 
Tegoż ruiora wyszły: Ńskicz 1 tom, E 
mur. 288 3 zł 10 st. 


i ` J złr. 4 i 4.59 zę 100 sztuk, poleca Piotr/200 złr. ` b 
Hotel angielski Chrząstowski, handeł EA we Lwowie 2) na jedną ate, Ge z płacą 1.100 złe., kwaterowem 300 złr. i dwo- p 7 Rimae Z A Mpa O Zn 
bs eg > A | 3 piecioleciami po 50 złe 
m łaskaw . t Publiczności. ( (M i w í 
om laskawej p t Pubiicznoscii IKP deggrowa ZNAKOMIE | | ala 16 apada b. i. 
- - żyć dowody ukończenia stadyów techniczaych na instytutach politechnicznych © 
które jnź od dawne przez wybrednych į |przekroczyti. 
posiadający dłażarą | 
praktyke w robienia pomiarów, niwelowaniu i tachymetrowaniu. ; 
| Sepermika t A, obok apteki. a | l 
Wreszcie a posadę elewów mogą sie ubiegać nkończeni techniey (oddział u pomidory, chorut. 
figury Pane Jezusr w grabie 7 
mm Łosoś, Szczupak, Sandacz, Pstrąg, Śledsie ho'enderskie, Śledzie bałtyckie, Minogi. Mardela brabanckie, Sardynki 
1 alr, (poczią dyskretnie). Poradnik daj X, M. Chodzińskiego , ial, bryndza Jiptewska. 
garni H. Altsn-|do wewnętrznego urzidzeaia kościołów 
naby ia wa wazystkich, ksigarniach ' z z 
Ź „proszenie, 
re ltom str: 283. Cana 1 sł, 80 et, 
. Ofiary powieść, | | ( i (lil l 7 : 
Em a 268 l ii, ddżwyczajne Walne Zgromadzenie 


2, zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blankiecia 4V,*, listy hipot 1j 9 ezko kraj ligylsk 

5 : i i a È aranc) mian a je iisty hipoteszno A'i lo pożyczkę krzjową galicyjską 

| EA) szłonków zarejestrowanej Lwowskiej Spół ada kal Paki wad TOŃ E T, aigi naenin, silg 5°/s listy hipoteczne premiowane 40|, pożyczkę krajową galicyjszą koronową 
Do wydzierżawienia cd 1 lipca E GEE mietan T 3) odszkodowań eupującyci w razie pokazania sia różnicy pomiędzy Wartości | 4/, listy hipoteczna koronowe 4, pożyczką prapinacyjną gelicyjską 

1897 w bliskiej okolicy Złoczowa łacznie|dzia dnia 9go mar a 1836 o god p BE: gwarantowara a rzeczyWis ą towaru. i 8, listy Tow. kredytowego ziemskiege 59%, pożytki prypinagyjną bukowińską 

lub ksżdy z osobna trzy solwarki; a) 6l6po joł. w sali Kasyua miejskiego (al AE A E ak kk! lia alen, Aorem eeg ha“ p» Banku krajowego 4/,, pożyczkę wągierskigh kolal państ. 
313 kwad. 410 m. roli a 20i 3 4 , go .owaru, zbóż zaj za z aron, powtórn J oc 5 l S Gi A 1j o oji E TE T i: 

a łąk Ant rolny. b) W t. Akademicka I. 1). roinitzej w Dublanach na keszt firmy kMontroiowanej, kupujących zaś za mniejsze 4, listy Banku kraje woge 4 ln lo pszyczkę projinasy jną wągiorską 


Porządex ćzienny : 


1) Sprawozdania Dyrskcyi z dotychcza- 
sowych czynności w przedmiocie zmiany 


5'/, siulgkcye komunalne Banke krairwago | 4% wępierekce owiigawyw indamnizagyjne 
| wisalkie rwuty sustryacki: i wygłorekig które eo wapłązy Kamber cy otamy Baakn kiycteczasgo suWare nabywy 
i sprzedaje po cerwoh wajprzysiępaaytwych. 


kwoty do 50 pr. zniżka taryfy stacyjnej. s: 
. Bliżaze szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi 1 odszk do- 
waria uwidocznione są na odwrotnej stronie lista gwarancyjnego. 


kwad z czego 534 m. roli a 146 m łęk 
z młynem wodnym, c) 654 m 1-67 kwad 
z czego 662 m. roli x lgv m. łąk z go- 


i j TEA BRŃĆ Ę AE mE i r z : ch wor- rar x » 
rzelnią, dwoma młynami sodnymi. Bliższa statutu z wnioskiom na założenia nowego Niektóre z firm wyżej wymiemooych Ssp'zedwą nasiona W nieszyty UWAGA. Baator rymiaay Panku hiposoicero przyjmują od *. T. su poroa wonte wyłow á 
wIAdOmOŚĆ w kancelazyi adw. Dra Kwiat.|[Owarzystwa z ograniczoną eka, kach, zaopatrzonych w piombę i świadectwo Btacyi, jaw pitao młajaw ce saywery wartosi, łudzjoś sapeita kapuy aanta Aaly, bne emy ride 
kowskiego, Pańska 3. 3—6 å) Przyjęcie firmy i uchwalenie kon- Dubiany 25 lutego 1896 r. A OPRA), zaj miakajwy*, AAO ZA pus ab DROE uiay KRÓW. 
traktu (statutu) dla nowege Towarzystwa Dr. Ignacy Szyszyłowicz Ye e : 
3) Uchwała co do wp.cwadzenia ; s / Bo afektów, a których wymarpazy sie Boposp. duytyreda maTysh kasy kaponowych. an kweciam kra- 
aa ERZE ) a z odelice kierownik St i wd 
w Drzewa Umucewe Towarzystwa w życie i jego wpisania w e ee poo o 


AC 2 p i rejesir. Tow: rzystw. p sem 29 "hemi GS RE, 
dziczki owocowa, jagody, róże, Krzewy| 'vyujekt statutu nowego Towarzystwa Z- === 


ozdobne, drzewa do alei, ssparagi i polecs| nozna otrzymać w bió za Stowarzyszenia ji i Fili 


BARANA LORA ŻA. Naara 

skind towaròw optyczaych À me chznicznych 

UENEDYKTA KOPERNICKIEGO 
pod C] Spermdkiem* 


E 
= g | 


pl: Kalicki I, 1 napraccite Ranxu Hipotecznego, 
Po cenach najtrńszych w wielkim wyborza okulary 
amikiery. lornaty, Larometry. ciapłamierze, Reps- 
racya najrychłuj | nujianiaj. Ursądsenie duwenków 
ałaktrycanych. Samówienia u Teuwincyć odwrotniej 
adr» Optyk Xopn-vitki. L Ales śaii-yf | 


nejtaniej Wiihe'm Geszer dawniej zal cz. urzędnik:w ul. śkarbkowska l i 


a G. K. uprz. galic. akoyjn. Sanku 


hipotecznego w Tarnopolu 
wlączjia w zakres swego działania 
sprzedaż losów 
za spłatą w ratach miesięcznych. 
Ponieważ dotychczas Żadna snstytucya. 
w Gialicyi sprzedażą losów na raty Big nie zaj- 
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo- 
lu rozszerza pod tym względem działalność swą 
na całą Galicyę. 
WE Prospekta na żądanie gratis i franco. "WA 


wspólnik tirmy Kleinert 1 Geiger Bakółka Z. Dyrektyi "| Aka ą 
: e: grekcyi zarejesir. lwowskiej Spółki 
ROWY Egzennerg k. Graca. Cenniki zaliczkowej Stowarzyszenia urzędników z 
Z poręką nievgianicaoną, 
We Lwo ie dnią 44 lutego 1895, 
Karol Gracka Ludwik Golteatal 


prezes. 


} Krawaty 


w największym wyborze poleca 
specyalny skład krawatów pod 
i fuma 


Motylewski 1 Krzyszkowski 


Lwów plac Maryacki liczba 6. 
obok hotelu Francuskiego. 


Drobne "m" PPZM 
przedsiębiorstwo Maks Wixel 


~ |mozua łatwo i zmałym nakładem | we Lwowie, ulica Krakowska 14. 
wszędzie założyć. Artykuł nader Telefonu Nr 97. 
A A (son lap i gm założony w roku 1860 Wg 
SEBO do zbyuia. Insty fra. kowane 10 ct. 
zaraczynowe, obraczki, do Egg art al Comp. Medyolan HAN DE U WINA 
"spilki ślubne srebro stało: Włochy. odznaczony na powszechnej wystawie kra- 
wa (arzedowaję: cechowana) -a SER, A jowej w r. 18*4, 


kompletne wyprawy w kamt. rm pod Upatrznością Boską Jar Zastępstwo browaru mieszozań: 
kack orąz wszgikia hiżątaryę Apteka Róba HMeinera wo Lwo sziega w Ołomuńcu na Galicyę i 


tentralne Dióro pośrednictwa Bodyń- 
skiej Lwów Rynek 29, dom Audryolego. 
paie KraacNnak1 niode, poszuku- 
ja zaraz umieszczenia tylso we i.wowie 
przez Biuro Kozłowskiej, Skarlsowska 8 
'WokZr». zdoiny, znajdzie zaraz zajęcie 
Stupn:cki, Żółkiewska, Lwów. 12 


Łóżka orzschowe, robione na uizęć ASEMiEiM. 
w styla renaissance- Pracownia stolarska| welche Priva.kunden besuches, gegen ho 
adolf Arendt we liwowie, uł. Kazimie |he Proviston fiir 6mal pramiirte nenartig 
rzowska 35 i uj. Kołłątaja 5 do nabycia |tlulzrenienux u. Jalonsuien ge 

MiCeitwiCZA 1. 6 dostanie anako | 2cbte Offert, mit Referenzen an U, 


=. r = , JakLFabe ip kraumau i L 
mity wikt domowy na świeżem Pie 1878). Grösstes Etablissemen 


d. Branche. 


członek dyrekcyi 


poszukuje posady. Wini: waza, £ odzamczt 
1. 4 Lwow. 1—3 | 4 
Chmieier« zdolny, kawaler, dobrze 
polecony, z praktyką wiel letnią, znajdzie 
umieszczen.e od ! lub 16 ma ca br. Zgła 
mat cię do zarządu gospodarskiego w Dal 
niczu op. Kamionka Sw. Polazia nieu 
wzęglednione zostaną bez odpowiedzi. 1-6 
Bządexz bezzenny, z oługoletnią prak 
pI ospodarczą, znający sie na uprawie 
chmielu, z dobremi swiażectwzmi, życzy 


sobie od 1 kwietsia b. r. zmienić misja 


4 41-53 , ra EA 
paG z Z a) 


10.000.000 


sedzonet leśnych, drzew parko- 
wych, krzewów 1 roślin pnącyci, 
cudzteż masięnae drzew  Krajo 
w;ch, poleca po najni.szych cenach 


botel. 


e 
N 
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ś_ityń:-ikiego 


handel farh i mzterjełów, Lwów, Grand 


AL r 3 e ON je ulica Karols iudwika liczba 23 po- |p edek 
ma ordynarję lub stół, Łaskawe zgłosze| LBŚwictwo Ża8SÓW pań UZADNĄ 2 od | A poins Jam Jaruynaja jien Dra MEET syrup piersi- go paa a aaa. 
AE e E OC op. Zassów, stacya kolejowa i te- podług analiz naszych pierwszych powag bike, Lwów, Poi wy niezawodoy i wypróbowany Środek |Sine] ych butelkach. 7 


Matysowana gospodyai poszukuje 
w wiekszem_gospodarstwie posady. Jabloń 
ska, Podzamczi I. 4 Liwów. 1—8) 

Rkorszwtmy sklep zaraz do sprz da 
nia. Bliższa wiadomość biuro Pi. bna. 


i rzeciw uperczywym katarom pluc, ka- 
Sanip szłlom, dwaj > i„płuc, chrypce 
i innym c orobom piersiowym butelka 
50 ct. Dra Pivera w Par żu balsam na 

odmziożenie, cena 40 ct. 


Główne zastepstwo dla Galicyi u 


p 


„legreficzna Czarna. jakościowe naczelne miejsce. 
z p ih 0 Główny gxład na Galicyą posłada firma Wysełki : uzda Kć 
PETYCJI ajay 3 : fysełki na prowincyę ecznia gig 
EA | Leopold Lityński v Lwówie w Grani Hotelu lica Karola lotnika; najpunktnalaiej y 
Redaktor odpowiedzialny: Waciaw Masłowski. Papiar s fabryki Fijigdkowyte w Białej. Z drukarni nar, W. Manieckiego. Zadządos W. Hodak. 


Ceny umiarkowane. 
Bezpł tna dostawa do domu 


ca: 


